
W szkołach podległych administracyjnie Wydziałowi 
Oświaty Prezydium Woj. RN w Koszalinie rozpoczęło 
naukę w nowym roku szkolnym 1956/57 100 741 ucz
niów.

SZ tej imponującej cyfry, 96 tys. uczniów przypada na 
szkoły podstawowe, 2 950 na szkoły licealne oraz 1 791 
na licea pedagogiczne.
Po raz pierwszy naukę w szkołach podstawowych za

rzyna 16 888 dzieci, zaś naukę w klasie VIII (pierwszej 
licealnej) 1 100 uczniów.

Z nowym rokiem szkolnym poważnie wzrosła liczba 
szkół podstawowych. Po otwarciu 31 nowych szkół, licz
ba ich wynosi obecnie 972.

Szkolnictwo naszego województwa zostało z nowym 
¡rokiem szkolnym wzmocnione nowymi kadrami nauczy

cielskimi. Ogółem rozpoczęło pracę pedagogiczną 637 
nauczycieli.
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100 741 uczniów szkól podstawowych, 
licealnych i pedagogicznych

rozpoczęło naukę w naszym województwie

65 dzieci w dwóch wsiach: 
Worowo I Jelenino, (pow. 
Drawsko) otrzymało nowe 
szkoły.

Uroczysty przebieg miało 
oddanie do użytku nowej szko 
ły w Złocieńcu. W szkole tej 
porgieścl się 560 dzieci. Jest 
to szkoła 11-klasowa.

W wielu szkołach powiatu

Przybycie do Polski 
delegacji 
Izby Ludowej NRD

WARSZAWA. Dzisiaj, 4 wrze. 
Inla br. przybywa do Polski na 
zaproszenie Sejmu Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej 10-osobo- 
w» delegacja Izby Ludowej NRD. 
Na czele delegacji stoi zasłużo. 
ny działacz ruchu robotniczego, 
członek Biura Politycznego SED 
Fryderyk Ebert, członek Prezy
dium Izby Ludowej i nadbur- 
mlstrz Berlina.

Delegacja Izby Ludowej NRD 
przebywać będzie w Polsce około 
2-ch tygodni. Delegacja weźmie 
udział w sesji Sejmu PRL, odbę 
dzle szereg spotkań z działa
czami państwowymi oraz zwiedzi 
azereg zakładów pracy w Warsza 
wie 1 innych miejscowościach.

Gdańscy budowniczowie 
i instalatorzy 
na lepsi w kraju

GDAŃSK. Gdańskie Zjedno
czenie Instalacji Sanitarnych 
i Elektrycznych oraz Zjedno
czenie Budownictwa Miejskie
go w Gdańsku zdobyły w II 
kwartale br. tytuły najlepszych 
przedsiębiorstw wśród współ
zawodniczących ze sobą *’“4- 
noczeń branżowych.

drawskiego wręczono druży
nom harcerskim sztandary.
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Do szkół podstawowych w 
Słupsku w tym roku zaczęło 
uczęszczać około 1 600 no
wych dzieci.

Do szkoły podstawówek Nr 
* w Słupsku, podobnie ,ak 
zresztą do innych szkoli pierw 
szoklaslści przybyli wraz z 
rodzicami^

Uroczyście rozpoczęła nau
kę młodzież szkół zawodo
wych. W zasadniczej szkole 
w Słupsku uczniowie zebrali 
się w auli. Do auli wniesio
no sztandar przechodni zdo
byty w roku ubiegłym we 
współzawodnictwie szkół za
wodowych na terenie naszego 
województwa. Po wysłucha
niu przemówienia dyrektora 
szkoły uczniowie ro
zeszli się do klas, gdzie wy
kładowcy zapoznali ich ze 
strukturą wykładów I zajęcia 
mi przewidzianymi na bieżą
cy rok.

W Innych szkołach Słupska 
1 całego powiatu — odbyły 
pię wczoraj podobne uroczys
tości.

» • *
W 70 szkołach powiatu 

człuchowskiego odbyło się av 
dniu wczorajszym ’ uroczyste 
otwarcie nowego roku szkol
nego.

Prototypy 
polskich kombajnów 
zdały egzamin

WARSZAWA. Do fabryki ma
szyn żniwnych w Płocku wraoa- 
Ją Już z akcji żniwnej — wypro 
dukowanc w tych zakładach pro 
totypy pierwszego kombajnu P»1 
sklej konstrukcji KZB-3. Obe
cnie F1WZ produkuje kombajny 
„S-4“ oparte na licencji radziec
kiej. Trzy prototypy kombajnu 
KZB-3 zdawały pierwszy egza
min w różnych warunkach i na 
różnych terenach.

Zakład przygotowuje się już do 
seryjnej produkcji kombajnów 
KZB-3. Ma >>• ona rozpocząć w 
IM roiuk

Ogółem w pierwszych kla
sach rozpoczęło naukę 1 222 
dzieci, z tego w samym Człu 
chowie ponad 200.

Z nowym rokiem szkolnym 
otwarto szkołę w Bielicach.

Nauki nie rozpoczęły jedy
nie dzieci w Brzęczku, pow. 
Człuchów, gdzie do tej pory 
nie stawił się nauczyciel przy 
dzielony z nakazu pracy. Po 
za tym w kilku szkodach nie 
ukończono dotąd remontów.

Pierwszy dzień nowego ro
ku szkolnego zakończył się za 
bawami 1 grami towarzyskim!

Dokończenie na str. 2

Wprowadzenie
demokracji robotniczej w PGR-ach

—głównym kierunkiem naszej walki
Uchwały Krajowej Narady Aktywu ZMP 

?. państwowych gospodarstw rolnych
Warszawa, t bm. zakończyła 

się w Warszawie trzydniowa kra
jowa narada aktywu ZMP z PGR. 
W ostatnim dniu uczestnicy na-

Str. 3 — Z konferencji 
u premiera Cyrankiewicza 
— Nasze słuszne wnizuuci 
będą ro^afrzon»

Nowe uchwały 
Prezydium Rządu 
i Rady Ministrów
WARSZAWA. Rada Mini

strów i Prezydium Rządu 
podjęły w ostatnim czasie sze
reg uchwał. M. in. podjęta zo 
stała uchwała w sprawie zna
ków granicznych, utrzymania 
przejść granicznych oraz za
mieszkania i pobytu w strefie 
granicznej.

Uchwała ta ustala m. in. 
warunki zamieszkania i cza
sowego pobytu w celach lecz 
niczych, wypoczynkowych lub 
turystycznych w strefie nad
granicznej i określa rejony 
turystyczne w strefie nadgra 
nicznej.

Podjęte zostały również 
dwie uchwały dotyczące prze 
myslu węglowego: w sprawie 
szkolenia zawodowego absol
wentów średnich szkół ogól
nokształcących w technikach 
górniczych oraz w sprawie 
kierowania do górnictwa wę-

rady podjęli siereg uchwal, tl- 
chwaly te zostały ujęte w ape
lu do aktywistów i członków 
ZMP oraz pracującej w państwo
wych gospodarstwach rolnych 
młodzieży, jak również w listach 
do centralnych władz państwo
wych i KC PZPR.

„Głównym kierunkiem naszej 
walki — czytamy w apelu — 
jest wprowadzenie demokracji ro 
botniczej w PGR. Obok zmiany 
systemu zarządzania gospodar
stwami. oznacza to przywrócenie 
Związkowi Zawodowemu Pracow 
ników Rolnych i Leśnych jego 
właściwej roli reprezentanta In
teresów- robotniczych. odrodze
nie ruchu związkowego, przezwy 
ciężenie tendencji do kumoter
stwa I kbkuwoścl w- radach za
kładowych I rozszerzenie upraw
nień instancji związkowych w 
stosunku do administracji. Aktyw 
ny udział delegatów młodzieży w 
pracy związku może stać się waż 
nvm środkiem obrony praw mło
dych PGR-owców“.

Dokończenie na str. 2

Do Polski przybyła
delegacja
Zw.Samopomocy 
Chłopskiej 
z NRD

WARSZAWA. Na zaprosze
nie Zarządu Głównego ZSCh 
przybyła 3 bm. do Warszawy 
7-osobowa delegacja Związ
ku Samopomocy Chłopskiej 
z NRD. Delegacji przewodni
czy sekretarz Żarz. Główne
go tej organizacji — Walter 
Richter.

W czasie dwutygodniowego 
pobytu w naszym kraju go
ście z NRD zapoznają się z 
osiągnięciami ZSCh zwłasz
cza w dziedzinie prostych 
form kooperacji. Delegacja 
niemiecka weźmie również 
udział w centralnych uroczy 
stościach dożynkowych.

glowego robotników wykwali 
fikowanych innych zawodów. 

Obie te uchwały podykto
wane są troską o zapewnie-

ANALIZA budżetu i pla
nu dokonana przez 
Prezydium Woj. MN wy 

kazała w wielu powiatach 
woj. koszalińskiego niezro
zumienie i niewypełnianie 
podstawowych warunków 
decydujących o pomyślnym 
realizowaniu planu gospo
darczego w I półroczu 1956 
roku. Wykonanie założeń 
planowych było w szeregu 
wypadków poważnie utrud
nione. Na skutek niewy- 
konywania planów nie mo
że postępować nanrzód rea 
lizacja budżetu. Sumy prze 
znaczone na wykonanie ja
kiegoś zadania gospodar
czego stają się chwilowo 
„zamrożone“ albo też są 
przeznaczane na inny cel. 
Cierpi na tym tylko gospo
darka danego terenu, cier
pią jego mieszkańcy.

Analiza wykonania bud
żetu i planu w I półroczu 
1956 r. wykazała najwięcej 
rozbieżności na przykładzie 
powiatów: Świdwin i Sław
no, Nieiepiej wygląda sy
tuacja w innych powiatach. 
Co powoduje zaistnienie 
rozbieżności miedzy budże
tem a planem? Dlaczego 
dopuszcza się do takiego 
stanu? Co trzeba zrobić, 
aby tego uniknąć?

Sięgnijmy do danych z po 
wiat u świdw ińskiego. W 
resorcie przemysłu plan no-

Komunikat
o rozmowach
między
delegacją KC PZPR 
i 
przedstawicielami 
KC ZKJ

Między 25 sierpnia i 2 wrze 
śnia br. bawiła w Jugosławii 
delegacja KC Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej z 
towarzyszem Franciszkiem Ma 
żurem, człorkiem Ciura Poli
tycznego i sekrefarzem KC 
PZPR r- czele. W delegacji 
uczestniczyli członkowie KC 
PZPR — Tadeusz Daniszew
ski, Józef Machno i Michalina 
Tatankówna, zastępcy człon
ków KC PZPR — Celina Bu
dzyńska, Stanisław Szymań
ski i inni odpowiedzialni pra
cownicy KC PZPR.

Delegacja prowadziła rozmo 
wy z członkami Komitetu Wy
konawczego KC ZKJ Svetoza- 
rem Vukmanovicem - Tempo 
i Piotrem Stambolicem. człon 
kami KC ZKJ Melentije Po- 
povicem, Mbmą Markovicem 
i Vp’jko Vltffrovicem. W roe- 
mowach udział brali i inni 
członkowie KC ZKJ. Ponadto 
delegacja PZPR odbyła nara
dy z członkami KC Związku 
Komunistów Chorwacji 1 Sło
wenii, jak również z komite
tami ZKJ Belgradu. Maribo
ru, Krapiny, Pt u] a itd.

Delegacje przyjął generator 
sekretarz, KC ZKT towarzysz 
Józef Brrąj-Tlto i odbył* z nią 
dłuższą rozmowę, kjora toczy
ła się w atmosfyze serdecz
ności i przyjaźni.

W czasie swego pobytu w Ju 
gosławii delegacja zwiedziła 
kilka większych zakładów prze 
myślowych, spółdzielni rol
nych i państwowych gospo
darstw rolnych.

Delej^cja PZPR prowadziła 
rozmowy o roli partii w bu
downictwie socjalizpu w Ju
gosławii, o strukturze Związ
ku Komunistów i o żvciu we
wnątrzpartyjnym ZKJ. Dele
gacja interesowała się zagad
nieniami -rystemu gospodarcze 
go, samorządu robotniczego 1 
samorządu ludu pracującego 
w gminach i powiatach.

Wszystkie te rozmowy I dy 
skusje dotyczące wzajemnych 
doświadczeń ZKJ i PZPR ce^ 
chowała’.szczerość i serdecz
ność. . •

, Obie strontu znały potrzebę 
rozwijania współpracy mię
dzy ZKJ i PZPR poprzez wza
jemne zaznaj ami: nie się z for 
mami i metodami budowni
ctwa socjalistycznego obtWra- 
jów oraz wymianę doświad
czeń w -acy obu partii.

Dokończenie ńa str. 2

Delegacja Sejmu PRL
wyjechała
do Jugosławii

WARSZAWA. W dniu wczo
rajszym w godzinach rannych 
opuściła Warszawę udając się 
na zaproszenie Związkowej 
Skupszczyny Ludowej do Bel
gradu delegacja Sejmu PRL,

Delegacji przewodniczy wi
cemarszałek Sejmu PRL, prze
wodniczący sejmowej komisji 
spraw zagranicznych prof. Sta 
nislaw Kulczyński.

»Dzierżyński« 
przy nabrzeżu 
stoczniowym

W stoczni 
im. Komuny Pa 
ryskiej w Gdy
ni remontowa
ny jest wielki 
statek pasażer
ski wydobyty z 
dna morskiego 
przez polskich 
ratowników w 
1954 r.

Na zdjęciu: 
m/s „Dzierż-ń- 
ski" przy na
brzeżu stocznio 
wym. 
CAF - fot.

Ko»vrarz

Zespół
PGR Bieganowo 
zdobył
Sztandar Przechodni
Rady Ministrów 
i CRZZ

POZNAN. 2 bm. w zespole 
PGR Bieganowo, w woj. po
znańskim w czasie tradycyj
nych uroczystości dożynko
wych, załoga zespołu PGR o- 
trzymała Sztandar Przcchpdni 
Fady Ministrów i Centralnej 
Rady Związków Zawodowych 
za zdobycie pierwszego miej 
sca w ogólnokrajowym współ
zawodnictwie o najlepsze osią
gnięcia < 'produkcyjne wi • roku 
1955 wśród gospodarstw PGR.

Wręczenia sztandaru dokonał 
przybyły na uroczystość wice
minister PGR — Zygmunt Ber 
ling, który w serdecznych sio 
wach ■ życzył załodze zespołu 
dalszych ’ sukcesów w pracy. 
W uroczystości wzięli również 
udział przedstawiciele CRZZ. 
KW PZPR w Poznaniu. ZG 
Związku Zawodowego Prac: 
Rolnych i Leśnych oraz Prezy
dium Woj. RN.

Budżet sobie, 
plan sobie



Uwaga delegaci 
Ziemi Koszaliuskiej 
wyjeżdżający 
na
Centralne Dożynki

W związku z licznymi za
pytaniami delegatów na Cen 
tralne Dożynki Zarząd Woje
wódzki ZSCh powiadamia wszy 
stkich zainteresowanych, że de 
legaci Ziemi Koszalińskiej wy
jeżdżają specjalnym pociągiem 
8 bm. według następującego 
pianin
0 delegaci z pow. Słupsk 

wyjeżdżają ze stacji Słupsk o 
godz. 12,08,
# delegaci z pow. Sławno i 

Bytów odjeżdżają ze stacji 
Sławno o godz. 12,59,
0 delegaci z pow. Koszalin 

odjeżdżają ze stacji Koszalin 
o godz. 14,36,
0 delegaci z pow. Koło

brzeg odjeżdżają ze stacji Bia 
łogard o godz. 15,32,
0 delegaci z powiatów: 

Szczecinek, Miastko, Człuchów 
i Drawsko odjeżdżają ze sta
cji Szczecinek o godz. 17,31,
* delegaci z pow. Zlotów 

I Walcz odjeżdż/ją ze stacji 
Pila o godz. 19,21, .
0 delegaci z powiatów Świ

dwin i Białogard odjeżdżają 
ze stacji Białogard o godz. 
18,48.

„W sprawie Mazurkiewicza and Coo“
Po długim czternastodniowym 

przewodzlo sądowym zapadł wy
rok w procesie przeciwko Wła
dysławowi jjazurklewlczowi. Zwy 
rodnialy morderca poniósł słu
szną karę. •

Rożnie nazywano ten proces: 
».największym w historii polskie 
go sądownictwa", „procesem w 
próżni", „procesem niedomó
wień", wreszcie „procesem prze
ciwko miastu". We wszystkich 
tych określeniach, za wyjątkiem 
ostaftniego, Jest wiele racji.

Ale ponad wszelkimi uczucia
mi, których doznaliśmy, «¡górowa
ło uczucie niesmaku — nie to za 
stabo wyrażone — uczucie obrzy 
dzenla dla .czynów, które podyk 
towala wftrnopoddańcza służba 
bożkowi mamony.

Służba, która kazała truó z zl 
mną krwią, na wzór najlepszych 
metod hitlerowskich, strzelać w 
tył głowy, zaprzeczać w śledz
twie, a później w obliczu olbrzy 
mlego materiału dowodowego, 
stosować doskonale wyreżysero
waną taktykę obrony, która na
wet w obliczu śmierci kazała za
chować obłudną postawę niewm 
nej oilary.

Daleki jestem od tego, by pro 
ces ten nazywać tylko „sprawą 
Władysława Mazurkiewicza". Uwa 
ga skupiła się na osobie zwyro
dniałego mordercy, ale nie mo
gło to przesłonić ani pobudek, 
które zrodziły zbrodnicze czyny, 
ani też faktu, że zbrodniarza wy 
dał ekskluzywny, szczelnie zam
knięty światek karciarzy, szule
rów, waluclarzy itp. Światek, któ 
ry ma swoje prawa, własne ka 
nony» moralne, rozgrzeszając 
wszystko, co służy zdobyciu bo
gactw. Wilczy świat rządzący 
sle swoimi wilczymi prawami.

Przez salę rozpraw przesunęły 
się szeregi elegancko odzianych 
przedstawicieli tego światka. I 
choć oni stawali w charakterze 
świadków, a on siedział na ła
wie oskarżonych, nie mogło to za 
trzeć nici łączących. Łączyły ich 
wspólno interesy, które teraz sta 
rałi się pomniejszyć lub zatrzeć. 
U niektórych zawodziła nagle 
pamięć, inni nie stawili się na 
wezwanie sadu, bądź to „zacho- 
rowałt", bądź to stall się ludź
mi „bez adresu".

0 NOWY JORK
Bawiący w Argentynie radziec

ki profesor Wiszniewski w Aka
demii Lekarskiej w Buenos Aires 
wygłosił referat na temat: „Ope
racja przv miejscow — znieczu
leniu". Referat był uzupełniony 
lilmem. Zgromadzeni słuchacze 
bardzo interesowali się tematem 
poruszonym przez profesora Wisz 
nlewsklego,

0 BERLIN
W dniu 2 września z inicjaty

wy 'Niemieckiej Rady Pokoju o- 
raz Niemieckiego Komitetu Mic
kiewiczowskiego odbyło sle w 
Weimarze odsłonięcie popiersia 
Adama Mickiewicza.

Ambasador Stanisław / ibrecht 
przypominając spotkanie Mickie
wicza z Goethem w Weimarze 
podkreślił, te popiersie Mickie
wicza, stojące w tym starym 
mieście kultury niemieckiej 
świadczy dobitnie o związkach 
kulturalnych i przyjaźni < bydwu 
naszych krajów.

• NOWY JORK.
24 deputowanych do kongresu 

gwatemalskiego wniosło petycję 
domagającą się energicznej ak
cji ze strony rządu w celu przy 
łączenia do Gwatemali Hondura
su brytyjskiego. W czasie burzli 
wet sesji deputowani potępili 
„brytyjski kolonializm w Amery 
ce" 1 wysuwali projekty, aby upo 
waźnlono prezydenta Gastllly Ar 
masa do objęcia władzy nad te
rytorium zajmowanym przez An 
gjię. Między In. uchwalono rów 
nleż petycję do kongresów in
nych państw Ameryki Łacińskiej 
w celu uzyskania Ich poparcia 
dla sprawy przyłączenia Hondu
rasu brytyjskiego (BoUzcł do 
Gwn*eTr»-n

Komunikat o rozmowach 
między delegacją KC PZPR 

i przedstawicielami
KC Związku Komunistów Jugosławii
W związku z tym przewidu

je się wymianę delegacji i in
nych form wzajemnej współ
pracy dla głębszego zapozna
nia się z poszczególnymi od
cinkami życia partyjnego i spo 
łeczno-politycznego.

Brioni, 2 września 1956 r.
2 września delegacja KC PZPR 

opuściła Jugosławię, przy Bywa
jąc w godzinach popołudniowych 
do Warszawy.

Lucjan Wolanowski w komen
tarzu poświęconym procesowi po 
dal następujące dane dotyczące 
dochodów Jednego z przyjaciół 
Mazurkiewicza.

„Mazurkiewicz żył dobrze z 
nim — a z Jego żoną — jeszcze 
lepiej. Na jej nazwisko wyku
piona została za Jedne 5 tys. zło 
tjlch w roku 1951 karta rzemieśl 
nlcza na wyrób pewnych potrze 
bnych artykułów, którymi z nie 
wiadomych przyczyn szczyci się 
u nas wlolkl przemysł, a które 
są żyłą złota dla obrotnych ma- 
cherów. Obrót miesięczny miał 
rzekomo wynosić 12 tysięcy zło
tych, ale w rzeczywistości oce
niony jest na 150 000 złotych. Cl 
„rzemieślnicy" w ciągu pięciu lat 
zakupili sobie następujące dro
biazgi: 4 złote zegarki za 25 tys. 
złotych, 5 złotych bransoletek za 
42 tys. złotych, 3 pierścionki, z 
których jeden z dużym szmarag 
dem otoczony brylantami — łącz 
nie za 30 tys. złotych, 800 dola
rów USA zakupionych od pe
wnego handlarza w Krakowie 1 
400 dolarów nabytych w Warsza
wie, 2 futra za 35 tys. złotych, 2 
kurtki futrzane za 22 tr/a. zło
tych, samochód wyremontowano 
za 25 tys. złotych Itd. Nie wy
mienię tu oczywiście garderoby, 
czy obuwia szytych z najdroż
szych materiałów zagranicznych 
u najlepszych krawców, czy szew 
ców. Poinformuję natomiast, że 
ta para, dwoje dzieci, jej mat
ka, jego babka 1 pielęgniarka 
tej ostatniej — rokrocznie spę
dzają w lecle dwa miesiące w 
Sopocie 1 w zimie — tyleż w Za
kopanem. Mają trzy osoby służ
by 1 dwa mieszkania...".

Wydaję ml się, że nie miniemy 
się z prawdą, Jeżeli ten wypa
dek określimy prawie typowym 
dla wilczego światka. Niesposób 
przypuszczać nawet, że to wszy
stko zdotrwa się uczciwymi spo 
sobami.

I dlatego proces, obok uczucia 
obrzydzenia, musi budzić uczucia 
oburzenia. Podczas gdy w kraju 
miliony ludzi zaangażowane są 
ciężką pracą, która wymaga wie 
lu wyrzeczeń, grupa nieliczna pi 
Jawek, wykorzystując wszelkie 
możliwe kanały żeruje, pasie się 
kosztem nas wszystkich. Kanały 
te trzeba jak najszybciej zam- 
knąćl

Widmo Mazurkiewicza przesta
ło straszyć. Proces był również 
ostrzeżeniem dla tycn. którzy 
chclellby go naśladować. Dla ta
kich nie ma 1 nie może być miej 
sca w naszym społeczeństwie.

T. KWAŚNIEWSKI

Na żądanie załogi 
dyrektor 
musiał odejść

ZIELONA GÓRA. W Miejskim 
Przedsiębiorstwie Remontowo-Bu
dowlanym w Żaganiu od dawna 
panov/ala niezdrowa sytuacja. 
Nieprawidłowo obliczano karty 
robocze, co odbijało się ujemnie 
na zarobkach robotników. Maga
zyny zawalone były materiałami, 
a robotnic” nie ileb na budo
wach zapewnionej -racy. W kvztet 
ntu br. MPRB wykonało plan 
zaledwie w 70 proc., orz” równo 
czcanym przekroczeniu funduszu 
plac.

Dyrektor MPRB w Żaganiu — 
Ludwik Podgórski nie pokazywał 
się na budowach, nie mógł zna
leźć nigdy czasu dla robotników 
chcących porozmawiać z nim o 
swych bolączkach.

Załoga, widząc bezskuteczność 
wałki o należne jej prawa, zwró 
clla się z prośbą o pomoc do 
Zarządu Okręgowego Zw. Zaw. 
Prac. Go*p. Kom. w Zielonej Gó
rze.

Na zebraniu załogi w żagań
skim MPRB z udziałem przed
stawicieli KP PZPR 1 In. prze
analizowano dokładnie całą spra
wę. Załoga wypowiedziała się zde 
cydowanlo za usunięciem Pod
górskiego, którego zwolniono z 

I zajmowanego Ootvclicza* stan—

Na lotnisku delegację powitali 
członkowie KC PZPR oraz przed 
stawlciele ambasady FLRJ z am 
basadorem MilorOm Milatoyl- 
cem na czele.

Uchwały
Krajowej Narady Aklywu 
ZMP z PGB

(Dokończenie ze str. 1)

W liście do centralnych władz 
państwowych, uczestnicj# narady 
wysuwają następujące postulaty:

— zagwarantowanie udziału za 
lóg w ustalaniu planów produk
cyjnych, konsekwentne wprowa
dzanie oddolnego planowania,

— szerokie usamodzielnienie 
kierownictw gospodarstw i ze
społów poprzez nadanie im wiek 
szych uprawnień w zarządzaniu 
całokształtem gospodarki,

— bardziej energiczne, niż do
tychczas, likwidowanie przerostów 
administracyjnych, stworzenie wa 
runków do przechodzenia części 
pracowników administracji na 
stanowiska w produkcji, ogra
niczenie do minimum sprawoz 
dawczoścl statystycznej,

— przyznanie niektórych upraw 
nleń ZMP w dziedzinie udziału 
w bezpośrednim kierowaniu go
spodarką, Jak udział w pracy ze
społów doradczych itp.

W Uście poruszone zostały rów
nież żywotne sprawy dotyczące 
Bezpośrednio młodzieży PGR-ow- 
sklej. Uczestnicy narady doma
gają się m. In.:

— rozwiązania problemu ochro
ny praw młodocianych I młodzie 
ży uczącej się w PGR-ach,

— przeprowadzenia reorganiza
cji systemu pracy kulturalno-o
światowej przez przywrócenie w 
pełni Jej społecznego charakteru,

— usunięcia błędów w polity
ce kadrowej w PGR-ach I za
pewnienia młodej kadrze specja
listów lepszych warunków rozwo 
Ju,

— zapewnienia w miarę możli
wości pełnego zatrudnienia załóg 
w okresie zimy.

Uczestnicy narady Jednomyślnie 
przyjęli rezolucję protestującą 
przeciwko delegalizacji Komuni
stycznej Partii Niemiec.

Naszym zdaniem 
Budżet sobie, 
plan sobie

wych inwestycji wykonany 
został zaledwie w 33,3 proc. 
Z sumy 760 tys. zł przewi
dzianej na ten cel w bud
żecie. wykorzystanych zo
stało w I półroczu zaledwie 
250 tys. zł. Wykonawca 
budżetu Prezydium PRN 
tłumaczy się szeregiem trud 
noici natury techniczno-ka 
drowej. Realizacja inwe
stycji postępuję Ślamazar
nie i wszystko wskazuje na 
to. że zadania roczne w tej 
dziedzinie nie zostaną wy
konane. W bieżącym roku 
planowano w powiecie świd 
wińskim budowę dwóch 
nowych szkół (w Nielepie 
1 Brzeźnie). Do chwili o- 
becnej przeznaczona na ten 
cel suma 824 tys. zł w o- 
gólc nie została naruszona.

Prawdę powiedziawszy, 
gdyby sięgnąć do analizy 
każdego powiatu, znaleźli
byśmy szereg podobnych 
przykładów. Oczywiście n!e 
ma potrzeby ich tutaj cyto
wać.

Chodzi o to, aby nie tole 
rowano wiecej tak szkodli
wego zjawiska w naszym 
systemie gosnodatczym, ja
kim są rozbieżności mię
dzy budżetem a planem. Do 
brze. że odpowiedzialni to
warzysze w radach narodo 
wych o tym wiedzą. Złe 
jednak, że na tym kończy 
sle ich działalność.

Budżety terenowe nic mo 
gą być uchwalone w opar
ciu o fałszywe panierkowc 
dane. Miliony złotych w 
nich ujęte muszą znaleźć 
realne zastosowanie w po
trzebach danego terenu.

Naszym zdaniem można 
1 trzeba tę sytuację polep 
szyć. Nie można bowiem 
uchwalać budżetu, nic zna
jąc projektowanych założeń 
planowych oraz kadrowych 
i materiałowych możliwo
ści Ich realizacji. Nie moż
na również zatwierdzać pla 
nów i je pomyślnie realizo
wać bez gwarancji pokry
cia dla nich ąv budżecie.

Przestrzeganie tych za
sad musi stać się zadaniem 
na codzleń dla wszystkich 
rad narodowych i ich prezy 
dlów.

100 741 uczniów 
szkól podstawowych 

licealnych
i pedagogicznych 
rozpoczęło naukę 
w naszym województwie

(Dokończenie ze str. 1) 

na wolnym powietrzu. Pogo
da dopisała. * * •

Na placu przy szkole pod
stawowej w Świdwinie zebra
ło się ponad 900 dzieci, w 
tym 212 z klas pierwszych.

Gorąco pozdrowił młodzież 
szkolną kierownik tej szkoły 
Władysław Mańczyk. Pierw
szoklasiści otrzymali od ko
mitetu rodzicielskiego słody
cze i pamiątkowe zeszyty z o- 
łówklem.

Niemniej uroczysty prze
bieg miało otwarcie roku 
szkolnego w szkole ćwiczeń 
Po przemówieniu kierownika 
Ślusarka 1 przedstawiciela 
wojska, dziatwa szkolna we
soło bawiła się na zabawie, 
po której wszyscy udali się 
do kina na film pt. „Przy
gody dobrego wojaka Szwej
ka", • • *

Ęonad 750 pierwszoklasi
stów przestąpiło po raz pierw 
szy mury 46 szkół podsta
wowych w pow. bytowskim.

Budynki szkolne zostały 
wyremontowane 1 przygotowa 
ne do zajęć lekcyjnych. Je
dynie w Udorpiu i Tuchomiu 
me zakończono remontu bu
dynków szkolnych. Prace re
montowe nie staną Jednak 
że na przeszkodzie w normal
nym prowadzeniu lekcji.

Szczególnie uroczyście od
było się otwarcie nowego ro
ku w szkole podstawowej 1 
liceum ogólnokształcącym w 
Bytowie. Dyrektor szkoły ob. 
Szulc wprowadził na aulę 
pierwszoklasistów, których 
starsi uczniowie obdarowali 
kwiatami.

Agnieszka Nowak
królową Krakowa

KRAKÓW. W niedzielę do Póż 
nych godzin wieczornych miesz 
kańcy Krakowa wesoło bawili 
się na atrakcyjnej Imprezie zor
ganizowanej przez przedsiębior
stwo „Estrada" pod hasłem „W1 
tamy babie lat®".

W czasie Imprezy na kąpieli
sku miejskim przy współudziale 
publiczności odbyły się finały 
wąboru „miss Krakowa" na rok 
1956. W wyniku finału „miss 
Krakowa" została 18-letnia 
Agnieszka Nowak, studentka Uni 
wersytetu Jagiellońskiego, zaś 
drugie miejsce zajęła 20-letnla 
Maria Nowotarska, studentka 
PWSA w Krakowie.

ADAM RAPACKI
członek Biura 

Politycznego KC PZPR
częsc n

Do czego, najogólniej biorąc, 
sprowadzają się przyczyny 
tych ostrych i trudnych zja
wisk, z którymi mieliśmy do 
czynienia między XX Zjazdem 
KPZR a VII Plenum?

Masy pracujące, a zwłasz
cza poważna część klasy robo
tniczej, nie fylko były w tru
dnym położeniu ekonomicz
nym, alę cierpiały wskutek 
mnóstwa dotkliwych, niezrozu
miałych dla nich zaniedbań, po 
wikłań, biurokratycznych non 
sensów w zakładach pracy.

Pobudzona przez XX Zjazd 
KPZR i naszą partię, fala dy- 
skus4i i krytyki na zebraniach 
i w prasie głęboko poruszyła 
i ożywiła masy pracujące, wy
dobywała na jaw, a nieraz i 
przejaskrawiała Draki i błędy.

A zmiany, wnioski z krytyki, 
postępowały powoli i opornie.

Rosła rozpiętość między kry 
tyką a postępem w praktyce 
— szczególnie w praktyce za
kładów pracy.

Rosło zniecierpliwienie. 
Wróg tymczasem jest. I jest 
od tego, żeby korzystał z ta
kich okazji.

Dlaczego tak rozwijała się 
sytuacja? Ponieważ partia nie 
' -ła w ofensywie. Ponieważ

„Die Welf* o rozmowach w Kairze

„Czasy kolonialnej polityki siły
przeminęły"

BONN. Komentując rozpoczę 
te w poniedziałek w Kairze roz 
mowy między prezydentem 
Nasserem a przedstawicielami 
„komisji pięciu", dziennik ham 
burski „Die Welf, pisze: „cza 
sy kolonialnej polityki siły 
przeminęły. Dawniej w takiej 
sytuacji zawinęłoby do portu 
w Aleksandrii kilka brytyjskich 
okrętów wojennych i niedwu 
znacznie dałoby do zrozumie-

Nowe uchwały 
Prezydium Rządu 
i Rady Ministrów 

(Dokończenie ze str. 1) 

nie przemysłowi węglowemu 
dopływu wykwalifikowanych 
kadr górniczych. Pierwsza z 
tych uchwał stwarza młodzie 
ży, która ukończyła szkołę o- 
gólnokształcącą, a nie dosta
ła się na studia wyższe — 
specjalne warunki umożli
wiające jej zdobycie w cią
gu 2 lat zaszczytnego i do
brze płatnego zawodu techni 
ka górniczego. Druga z u- 
chwał umożliwia robotnikom 
wykwalifikowanym różnych 
specjalności ukończenie kur
su specjalistycznego w gór
nictwie i rozpoczęcie pracy 
w kopalni.

Odpowiednimi uchwałami 
zniesione zostały dotychczas 
istniejące stanowiska: pełno
mocnika do walki z grzybem 
domowym i pełnomocnika ak 
cji robót rozbiórkowych.

Prezydium Rządu zatwier
dziło również protokół II se
sji (odbytej w lipcu) komisji 
współpracy gospodarczej w 
dziedzinie przemysłu hutni
czego PRL i Ludowej Repu
bliki Bułgarii oraz protokół 
II sesji komisji współpracy 
w dziedzinie przemysłu hutnl 
czego NRD i Polski.

Z zakresu rolnictwa Prezy 
dium Rządu podjęło uchwa
ły: w sprawie rejonizacji od 
mian zbóż ozimych i rzepaKU 
ozimego w 1956/57 i w spra
wie zaopatrzenia wsi w matę 
riały budowlane i drewno bu 
dowłane.

Ta ostatnia uchwała ustala 
dwie strefy zaopatrzenia 'f 
drewno i materiały budowla 
ne — miejską i wiejską oraz 
precyzuje, jacy odbiorcy u- 
prawnieni są do korzystania 
z przydziałów strefy wiej-

O niektórych
nie odgrywała w pełni swej 
kierowniczej roli. Ponieważ 
proces demokratyzacji rozwi
jał się wskutek tego w dużej 
mierze żywiołow„.

Nie byliśmy w ofensywie w 
dyskusji i w krytyce, nie kie
rowaliśmy nią dostatecznie, 
nie rozwijaliśmy .zdrowego, głó 
wnego jej nurtu, nie przeciw
działaliśmy skutecznie przeja 
skrawieniom, nie wyjaśnia
liśmy cierpliwie błędów, nie 
zwalczaliśmy energicznie po
glądów obcych i wrogich.

Nie byliśmy w ofensywie w 
realizacji zmian i słusznych 
wniosków z krytyki. Powolna, 
ślamazarna i niedostateczna 
była ta realizacja.

Było oczywiście szereg słu
sznych zmian i posunięć. Ale 
— przeważnie spóźnionych i 
przeważnie odgórnych. Armia 
ponad milion członków partii 
— nie została rzucona do wal
ki.

W części aktywu i szeregów 
partyjnych wystąpiły objawy 
dezorientacji, demobilizacji i 
bezradnego rozglądania się w 
różne strony.

A dlaczego wystąpił ten 
brak ofensywności naszej par
tii?

Bo nie było konkretnego pro 
gramu działania, bez którego 
trudno kierować i prowadzić 
do ofensywy.

Bo samodzielność organiza
cji partyjnych była osłabiona 
starymi wypaczeniami.

Bo działanie organów pań
stwowych, organów zarządu co

nia, że nadszedł czas, aby u-* 
tworzyć nowy rząd egipski. 
Ale czasy, kiedy tego rodzaju 
pomysły można było realizować 
przeminęły".

Dziennik zaznacza dale|, ie 
„nigdy świat arabski nie po
pierał tak zdecydowanie s, 
przywódcy, jak obecnie Nasse- 
ra".

„Die Welf, wyraża zaniepo
kojenie z powodu kroków pod
jętych w sprawie Kanału Sues 
kiego przez mocarstwa zachód 
nie i pisze: „jeżeli Zachód po
pełni błąd, wówczas może być 
stracony nie tylko Kanał Sues 
ki, ale również żywotnie waż 
ne źródła naftowe Bliskiego 
Wschodu I resztki imperium 
angielskiego i francuskiego".

IV Światowy
Kongres Studentów
zakończył obrady

PRAGA. W dniu 3 bm. zakoń
czyły się w Pradze obrady 
IV Światowego Kongresu Studen 
tów.

Ostatnie plenarne posiedzenie 
trwało całą noc z 2 na 3 wrze, 
śnia 1 było szczególnie ożywio
ne.

Kongres wystosował apel do 
wszystkich studentów świata, 
wzywając Ich do Jak najaktyw
niejszego udziału w walce o u- 
trwalenle pokoju.

Zatwierdzony przez kongrez 
statut MZS przewiduje, że sie
dzibą Międzynarodowego Związ
ku Studentów będzie w dalszym 
ciągu Praga.

Do Międzynarodowego Związku 
Studentów, należy 36 organiza
cji członkowskich skupiających 
ogółem 3 283 360 studentów oraz 
4 organizacje w charakterze 
członków stowarzyszonych, zrzo 
szające 30 tys. studentów.

Przewodniczącym MZS wybra
ny został ponownie I. Pelikan.

W skład Komitetu Wykonaw. 
czego MZS weszli m. In. przed
stawiciele studentów polskich.

spodarką opóźniała i paraliżo 
wala ciężka biurokratyczna 
maszyna.

Programu nie było na czas 
z wielu przyczyn. Były, zwlasz 
cza, jeśli idzie o założenia pla 
nu 5-letniego, poważne przy
czyny obiektywne tych opóź
nień. Ale i nie od razu w kie 
rownlctwle partii — zarysowa 
ły się węzłowe zagadnienia de 
mokratyzacji, główne kierun
ki natarcia.

Takim węzłowym zagadnieniem 
1 głównym kierunkiem natarcia — 
Jest demokratyzacja stosunków w 
zakładach pracy. Tam, gdzie żyje, 
pracuje i decyduje o rozwoju go
spodarki, dochodu narodowego I 
stopy życiowej — klasa robotni
cza.

Tymczasem drogą najłatwiejszą, 
żywiołowo rozwijała się demokra
tyzacja w krytyce, w dyskusji, w 
słowie mówionym i pisanym — 
nie w praktyce. Rozwijała się 
więc głównie w stosunkach z lute 
HgencJa twórczą. To dobrze. Go
rzej znacznie, że w o wicie mniej 
szym stopniu rozwijała się ona w 
stosunkach z klasą robotniczą.

Bardzo powolne były też postę- 
py demokratyzacji na wsi.

Nie ulega więc wątpliwości, źe 
najgłębsze korzenie trudności tego 
okresu sięgają w sposób oczywi
sty do poprzedniego okresu, do 
biurokratycznych wypaczeń w for 
mach 1 metodach naszej pracy 
partyjnej, państwowej 1 gospodar 
czej.

To one nagromadziły w życiu 
1 w zakładach pracy ten nadmiar 
dokuczliwych bolączek, zaległości, 
nlepraworządnoścl. To one złoży
ły się na ten gąszcz trudności • 
skrępowań, które tak nieznośni® 
przewlekały t paraliżowały każdą 
akcję, zmierzającą do rozwikłania 
1 załatwienia nawet drobnych, 
ale dotkliwie nabolałych spraw 
ludzkich, zwłaszcza w zakładach 
pracy. *
r- «nę utrudniały naszej part“

Straty 
ludności cywilnej 
w Algerze

PARYŻ. Jak wynika z komu
nikatu opublikowanego w ponie
działek przez urząd ministra re- 
■urdenta Francji w Algerze, od 
chwili rozpoczęcia działań wojen 
nych w tym kraju, tj. od 1 li
stopada ub. r. do 1 sierpnia br. 
rślnęło spośród ludności cywilnej 
363 Francuzów, w tym 24 dzieci 
oraz 2 720 Algerczyków, w tym 
34 dzieci.

Egipt 
gotów do odparcia 
wszelkich ataków

KAIR. Egipski ■ minister 
spraw wojskowych i naczelny 
dowódca sił zbrojnych, gen. 
Abdel Hakim Amer oświadczył 
przedstawicielowi dziennika 
„Al Akhbar'', że Egipt „zakoń
czył przygotowania wojskowe 
i gotów jest do odparcia wszel 
kich ataków".



Z życia partii

Organizacje partyjne dyskutują 
nad uchwałami VII Plenum

Z konferencji prasowej u premiera Cyrankiewicza

Nasze słuszne wnioski 
będą rozpatrzone

Dyskusja nad uchwałami VII 
Plenum KC zatacza coraz szer
sze kręgi. We wszystkich po
wiatach naszego województwa 
odbywają się zebrania organi 
zacji partyjnych, na którycli 
członkowie partii zapoznają się 
z treścią uchwał VII Plenum 
oraz listem KC do organizacji 
partyjnych. Wokół tego rozwi
ja się dyskusja.

SPRAWY, O KTÓRYCH SIE 
MÓWI

Sprawą, która najwięcej przy 
ciąga uwagi jest niewątpliwie 
zagadnienie podniesienia sto
py życiowej w planie 5-letnim 
Na wielu zebraniach sprawy te 
omawiane są prawidłowo i siu 
sznie. Dyskutanci zastanawiają 
się nad tym, jakimi środkami 
założenia planu będą realizo
wane. Np. w Koszalińskich Za
kładach Przemysłu Terenowego 
wystąpiono ze słusznymi wmo 
skami, aby skończyć z dublo
waniem produkcji kluczowego 
przemysłu meblarskiego, a za 
jąć się np. organizowaniem punk 
tów bednarskich czy koszykar 
skich. To przyczyni się do pod 
niesienia rentowności zakładu 
i zaspokoi pilne potrzeby na
szego rynku. Dyskusja na ta
kich zebraniach przynosi sze
reg wniosków zmierzających 
do usprawnienia gospodarki za 
kładu, podniesienia produkcji 
itp.

Na zebraniach wiejskich wie 
le dyskutuje się na temat znie 
sienią obowiązkowych dostaw 
mleka, dalszej pomocy państ
wa dla wsi itp. Ma to poważne 
następstwa. I tak np. w powie 
cie sławneńskim ostatnio ok. 
100 chłopów, którzy uprzednio 
opuścili gospodarstwa zamierza 
powrócić do nich z powrotem.

Trzeba jednak stwierdzić, że 
przygotowanie wielu zebrań 
jest jeszcze niedostateczne. 
Zbyt wiele niejasności i poważ 
nych wątpliwości zostaje bez 
odpowiedzi, zbyt wiele zagad
nień omówionych jest w spo
sób powierzchowny i płytki.

W RZS Rymań dyskutowano 
na zebraniu jedynie o braku pa 
py na pokrycie dachu stodoły, 
w Spółdzielni Ozdób Choinko 
wych w Koszalinie domagano 
się szybkiej podwyżki płac dla 
robotników. Do tego ograniczo 
no całą trudną, szeroką tema 
tykę uchwal VII Plenum.

TAM, GDZIE 
ZLEKCEWAŻONO 
PRZYGOTOWANIE ZEBRAŃ

Drugim niepokojącym zjawi 
sklem jest niedostateczna frek
wencja na wielu zebraniach. 
W pow. świdwińskim szereg

zebrań z powodu niedostatecz 
nej frekwencji trzeba byio zwo 
lywać kilkakrotnie, w innych 
powiatach — m. in. w biało- 
gardzkim, człuchowskim i wałe 
ckim wiele zebrań przeprowadzo 
no przy zaledwie 50 proc, frek
wencji.

Powodem tego jest niedosta 
teczne przygotowanie zebrań 
zarówno od strony organiza
cyjnej jak i politycznej. Nie
które KP uważają, że wystar 
czyło „przerobić" z aktywem 
uchwały na naradzie powiało 
wej, aby w ten sposób przygo 
tować go do przeprowadzenia 
zebrań w terenie. Również for 
mainie przygotowuje się zebra 
nia od strony organizacyjnej. 
Jakie to daje wyniki?

Jeden z aktywistów w pow. 
człuchowskim tak przygotował 
zebranie we wsi Przechlewo, 
że zadzwonił do prezydium 
GRN polecając zwołać na wie 
czór zebranie partyjne i bar
dzo był po przyjeżdzie na miej 
scu zdziwiony, że nie było frek
wencji. Zebranie nie odbyło 
się.

Wielu towarzyszy przybywa 
na zebranie bez przygotowania 
i nie umie dostatecznie wyjaś 
nić szeregu zasadniczych 
spraw.

WYKORZYSTAĆ DOBRE 
DOŚWIADCZENIA

A przecież mamy szereg przy 
kładów pokazujących, że można 
przy większej trosce ze stro 
ny wyższych instancji należy 
cie przygotować i przeprowa
dzić te zebrania.

I tak np. po pierwszych nie 
zbyt udanych zebraniach na te 
renie Koszalina Komitet Miej
ski partii zmienił sposób przy 
gotowania zebrań osiągając 
znacznie lepsze wyniki.

Przede wszystkim zebrania 
zaczyna przygotowywać się zna 
cznie wcześniej. Wysyła się pa 
ru dobrze przygotowanych ak
tywistów do zakładu pracy na 
3—4 dni przed zebraniem. Ak
tywiści ci rozmawiają z ludź
mi, zapoznają ich z uchwala 
mi. Tworzone są nawet grupy 
studiowania materiałów VII 
Plenum. Sekretarzy KP przy
gotowano na 2-dniowej nara
dzie, gdzie głęboko przedysku 
towano szereg Istotnych pro
blemów. dla aktywistów obsłu
gujących zebrania przeprowa
dza się konsultacje w ośrodku 
szkolenia partyjnego.

Obecnie w celu ukonkret
nienia dyskusji nad uchwałami 
przygotowuje się seminaria w 
grupach „branżowych", aby za 
stanowić się głębiej nad proble 
mami budownictwa przemysłu

spożywczego itp. Takie przy
gotowanie zebrań gwarantuje, 
że przyniosą one odpowiednie 
wyniki.

Słusznie postąpili też towa 
rzysze z KP Wałcz tworząc 
komisję, która zajmuje się ba
daniem i załatwianiem wysu
niętych na zebraniach wnios
ków. Jest to poważną zachętą 
do dalszej dyskusji, do dalsze 
go usprawnienia życia w myśl 
wskazań VII Plenum KC.

A o to przecież nam cho
dzi.

L. G.

Któż nte zna „prof. Filut
ka". Ten starszy pan z po
kaźną białą brodą, w melo
niku 1 z laseczką bawi nas 
każdego tygodnia w „prze
kroju". Autorem tej zaba
wnej, a jednocześnie nie
zmiernie sympatycznej posta
ci Jest Zbigniew Lengren — 
plastyk, satyryk 1 aktor tea
trzyku „Butlo" w jednej o- 
sobie.

Już wkrótce „Czytelnik" 
wyda zbiór przygód „prof. 
Filutka", a nakładem Wy
dawnictwa Artystyczno-Graft 
cznego ukaźą się rysunki saty 
ryczne Lengr.ena.

Na zdjęciu: bohaterem rea
lizowanego obecnie filmu ry
sunkowego Lengrena pt. „Ta 
Jemnlca starego zamku" jest 
pies „Keks".

CAF — fot Kubiak

(Inf. wł.) Jak już donosiliśmy, ostatnio odbyła się kon
ferencja prasowa u prezesa Rady Ministrów Józefa Cy
rankiewicza. Premier Cyrankiewicz oraz wicepremierzy: 
Jędrychowski i Stawiński odpowiadali na liczne pytania 
złożone uprzednio przez prasę centralną i terenową oraz 
na pytania wysunięte przez dziennikarzy w toku konfe
rencji. A pytań było rzeczywiście bardzo dużo.

Niezależnie od pyfań. 
zebrani na konferencji 
dziennikarze zgłosili w 

imieniu czytelników swoich ga 
zet szereg wniosków, zmierza
jących do usprawnienia gospo 
darki narodowej, podniesienia 
produkcji rolnej itp. W więk 
szóści były to wnioski dotyczą 
ce spraw ogólnokrajowych. 
Były też, co prawda rzadsze, 
konkretne wnioski dotyczące 
spraw terenowych. Kilka ta
kich konkretnych pytań i 
wniosków „terenowych“ złożył 
przedstawiciel „Głosu Kosza
lińskiego“.

Ostatnio pisaliśmy w naszej 
gazecie w rubryce „Naszym 
zdaniem“ o ucieczce młodzie
ży ze wsi koszalińskiej do 
miast I trudnościach założenia 
samodzielnego gospodarstwa 
na wsi indywidualnej przez 
młode małżeństwa. Z drugiej 
strony podkreślaliśmv. że osie 
dleńcom z centralnych woje
wództw stwarza się doskonałe 
warunki do zagospodarowania 
się (wyremontowane zabudo
wania, bezzwrotne zapomogi, 
umarzalne pożyczki, zwolnie
nie na okres 2 lat od obowiąz
kowych dostaw i na okres 3 
lat od świadczeń podatko
wych).

Ponieważ problem odpływu 
młodz.ieży ze wsi jest Istotnym 
zagadnieniem dla naszego wo 
jewództwa i w dużym stopniu 
utrudnia pełne zagospodaro
wanie Ziemi Koszalińskiej i 
podniesienie prod ¡kcjl rolnej 
— zwróciliśmy się 7 zapyta
niem do premiera Cyrankie
wicza, czy nie byłoby celowe 
zapewnić młodym małżeń
stwom na wsi koszalińskiej 
choć części tej pomocy na za
gospodarowanie. jaką otrzy
mują nowoosiedleni z woje- 
wódstw centralnych.

— Dobrze, że „Głos Kosza
liński" sygnalizuje nam to za
gadnienie — powiedział tow. 
Cyrankiewicz. Uważam, że 
dla powstrzymania odpływu 
młodzieży ze wsi można tę 
propozycję wypróbować. Rząd 
rozpatrzy tę sprawę i nodej- 
tnie odpowiednie decyzje.

Jednym z ważnych proble
mów naszego województwa 
jest także umocnienie gospo
darcze istniejących spółdzielń

produkcyjnych oraz zahamo
wanie zdarzającego się gdzie 
niegdzie występowania człon
ków ze spółdzielń. W związ
ku z tym zapytaliśmy, ■ czy 
rząd przewiduje dalsze bodźce 
ekonomiczne dla spółdzielń 
produkcyjnych.

— Będziemy dalej zastana
wiali się nad sposobami dal
szego umocnienia spółdzielń 
produkcyjnych — brzmiała od 
powiedź. Nie jest naszrm za
mierzeniem zahamowanie roz
woju spółdzielń produkcyj- 
nych, ale wręcz przeciwnie — 
stworzenie Jak najlepszych wa 
runków rozwoju.

• • •

NASTĘPNE nasze pytanie 
dotyczyło aktywizacji i u 
n-zemvsłowienia y/oj. ko 

Szalińskiego, możliwości uru 
chamienia nieczynnych dotąd 
zakładów jak nn. w Dębnicy 
Kaszubskiej, Jezierzycach, co 
do których nie powzięto do
tychczas żadnych konkretnych 
decyzji. A oto odpowiedź u- 
dzielona nrzez wicepremiera 
Stefana Jędrychowskfego.

— Trudno ustosunkować sle 
do tego zasra dnienia, chociaż 
wiem, że kilka nieczynnych 
zakładów woj. koszalińskiego 
test na „warsztacie". Kon
kretnie mogę ustosunkować 
się do zakładów w Dębnicy 
Kaszubskiej. Będą one zago- 
snodarowane w planie 5-let
nim, ale obecnie są jeszcze 
opracowywane różne warian
ty zagospodarowania. W każ
dym razie trzeba stwierdzić, 
że większość obiektów woj. 
koszalińskiego, które zostały 
zgłoszone przez Prezydium 
WRN 1 Komitet Wojewódzki 
partii będzie zagospodarowana 
i uruchomiona.

Inna sprawa jeżeli się zgła
sza propozycje budowy no
wych zakładów przemysło
wych. W planie pięcioletnim 
staramy się budować jak naj
mniej nowych zakładów prze
mysłowych 1 budować tylko 
w tych wypadkach, kiedy bez 
budowy takiego zakładu nie 
można wykonać planów inwe-

stycyjnych. Dlatego nie wszy
stkie postulaty mogą być spe! 
nione. Natomiast Jeżeli cho
dzi o zagospodarowanie obiek 
tów Istniejących nieczynnych, 
to Jeżeli stan ich jest taki, że 
eksploatacja Jest ekonomicznie 
onłacalna, to będziemy się 
starali w możliwie pełnym za 
kresie na ten czy Inny cel te 
obiekty uruchamiać. Chodzi 
także o to, ażeby władze tes 
renowe wchodziły w bezpo
średni kontakt z ministerstwa 
mi. Oczywiście, od stworzenia 
odpowiedniej atmosfery przez 
władze terenowe i od udziela- 
no, porno'— będzie także zale
żnie, czy dany przemysł bę
dzie chętniej organizował za- 
kł?dv nrn-’ukcvine w tvm wó 
Jewództwie, czy nie. Ja oso
biście, gdy n mnie się te spra
ny „ocierają", to zawsze za
chęcam kierowników resortów 
przemysłowych do tego, ażeby 
lokn’i’owali w województwie 
koszalińskim, zielonogórskim.

» * *

W TYM roku nastąpił zna
czny wzrost budownl-./ 
ctwa w samvm Koszal!-/ 

nie 1 na terenie całego woje-/ 
wództwa. Realizacja planów' 
w budownictwie utrudniona 
jest jednak m. in. na skutek 
opóźnień w dostawach wapna..' 
Szczególnie dotkliwie odczu-' 
wa brak wanna np. ZBM W 
Koszalinie, które w zamian' 
zużywa duże ilości cementu/ 
W związku z tvm zapytaliśmy^ 
gdzie są możliwości zlikwidom 
wania braku wanna dla pos 
trzeb budownictwa.

Obszernej odpowiedzi udzie 
lii nam wlcenremfcr Jędry- 
chowski. Stwierdził on, że 
zwiększenie produkcji wapna 
odpowiednio do rosnących poi 
trzeb w planie 5-letnim i zli
kwidowanie dotkliwych bra
ków jest sprawą niezmiernie 
ważną. W tym celu rząd bę
dzie się starał rozwiązać pro
blem zatrudnienia w Istnieją
cych wielkich zakładach wa
pienniczych. Decydującą rolę 
odegra w tym zwiększono bu- 
dnwnictwzo mieszkaniowe (za
kłady) przeważnie na odlu
dziu). Z drugiej strony należy 
lepiej rozwiązać w tych zakła 
dach problem mechanizacji. ¡

Przemysł wapienniczy był 
nas dość poważnie zaniedba
ny. W planie 5-letnim przewi 
dujemy budowę 3 wielkich rai’ 
kładów przemysłu wapienni-' 
czego, które otrzymają oddb- 
wiednie urządzenia z NRD. 
Nowe obiekty budowane będą 
w Nowinach (woj. kieleckie), 
Czamogłowiu (woj. szczeciń
skie) oraz w Piechcinie (woj< 
bydgoskie) obok istniejącego 
już zakładu. Modernizacją sta-' 
rych zakładów wapienniczych' 
oraz budowa nowych zakładów 
stworzą możliwości rozwiąza-ź 
nia problemu wapna, chociaż 
potrzeby nasze będą z każ
dym rokiem wzrastały. Za
stępowanie zaś wapna cemen
tem — stwierdził r.a zakończę 
nie wicepremier — nie konie-, 
cznie jest szkodliwe ekonomi
cznie. Należy tylko odnowied-' 
nio wykorzystać właściwości 
cementu, jak to np. czynią w 
Czechosłowacji.

(mr)

zagadnieniach demokratyzacji
odegranie w pełni kierowniczej 
roli w procesie demokratyzacji, w 
tym okresie, co doprowadziło do 
szeregu nierównomicrności, wypa 
czeń i zahamowań w przebiegu te 
go okresu.

Komitet Centralny wyciąg
nął słuszny wniosek z anali.7 
doświadczeń tego trudnego ok 
resu — i położył w swych u- 
chwałach główny nacisk i 
praktyczną demokratyzację w 
fabrykach i kopalniach, na de 
mokratyzację systemu zarzą
dzania przemysłem, na rozwój 
demokracji robotniczej. A tak
ie na przyspieszenie demokra
tyzacji na wsi.

Brak programu działania, 
brak ofensywy ideologicznej i 
politycznej i ofensywy w nnll 
zacji koniecznych zmian był 
bezpośrednią przyczyną przeżv 
wanych przez nas trudności. 
Komitet Centralny wyciągnął 
z tego wniosek — mamy pro
gram działania, program zgod 
ny z najżywotniejszymi dąże
niami mas, zdolny skupić i 
pobudzać do walki partię i ma 
sy. Przejście do ofensywy w 
ideologii, polityce i przede 
wszystkim w praktycznym dzia 
laniu — to teraz główna spra
wa nie tylko kierownictwa, ale 
każdej organizacji, każdego ak 
tvwisty i wszystkich członków 
partii.

• • •
Pokrótce o kilku zagadnie

niach związanych z zadaniami 
walki ze skutkami biurokraty
cznych wypaczeń, walki o dal 
szą demokratyzacje lyęla spo- 
lecznegę

obliczalne możliwości gospodar 
ki narodowej.

Wiele troski poświęcono na 
Plenum odważaniu obiektyw
nych i subiektywnych przyczyn 
niepowodzeń w wykonywaniu 
wskaźników wzrostu stopy życio 
wej w planie 6-letnim.

1 znowu: pomniejszać przyczy 
ny subiektywne, wyolbrzymiać 
obiektywne — oznaczałoby mó 
wić nieprawdę, ukrywać błę
dy i... nie wyciągać wniosków 
na przyszłość.

Jednocześnie trzeba zwalczać 
odwrotne tendencje, które wy
stępowały nierzadko w ogólno
narodowej dyskusji — do wy
olbrzymiania przyczyn subiek
tywnych a pomniejszania 0- 
biektywnych.

Ulegać takim tendencjom — 
znaczyłoby ukrywać istotne 
trudności obiecywać masom łat 
wą poprawę.

Nasza partia dopuściła do 
wypaczeń i błędów w przeszło 
ści. Ale nasza partia jest jedy 
ną partią, która zdolna była 
poprowadzić naród do tych hi
storycznych zwycięstw, które 
zostały wywalczone, i jest jedy 
ną partią, która jest zdolna 
prowadzić naród jego historycz 
na drogą do socjalizmu. Jest 
też jedyną partią, któ
ra jest zdolna z taką 
odwagą, bez wybiegów I 
uników, ujawnić popełnione 
błędy po to, żeby naprawiać, 
uczyć, wychowywać, iść i pro
wadzić tym pewniej w przysz
łości.

W porrzednlrn trudnym I.bo

leśnym okresie, w którym par
tia nie wyszła do ofensywy 
z konkretnym programem dzia 
łania — wystąpiły wśród czę
ści członków partii, a nawet 
wśród aktywu objawy pewnej 
dezorientacji i demobilizacji, 
chwiejności, podatności do de
magogii. Sprzyjało to przeja
wom rozluźnienia świadomej 
dyscypliny partyjnej, a tu i ów 
dzie tendencjom do grupowo- 
ści, do działania w dyskusjach 
towarzyszy według ' różnych 
sztucznych kryteriów.

Wszystkie te objawy dezorlen 
facji muszą być możliwie naj
szybciej przezwyciężone, bo 
przechodzimy do działania, do 
ofensywy.

Wjelkie I trudne zadania sto 
Ją przed partią, klasą robotni
cza, narodem.

Potrzebne jest skupienie 
wszystkich sił i całej energii. 
Potrzebne jest umocnienie jed 
ności.

Mamy program. Program, 
który odpowiada najżywotniej 
szym potrzebom mas, oparty 
jest na ich doświadczeniach, 
przemyśleniach i wnioskach, 
program, zdolny skupić całą 
energię twórczą.

Teraz decyduje działanie. Na 
sze działanie — wszystkich or 
ganizacji, wszystkich członków 
partii.

Klasa robotnicza, chłopi pra
cujący, inteligencja — chcą 
widzieć na czele swa partię 
znowu w ofensywie. Chcą wi
dzieć Ją zdecydowaną, zwartą, 
w oparciu o leninowskie zasa
dy centralizmu demokratyczne
go — silniejszą, niż kiedykol 
wiek, niż kiedykolwiek przed
tem.
— Nie zawiodą się,

CZYTELNIK Z MIASTKA. Za
rzuty Jakoby fotograf Józef Mv- 
Sa wykonywał zdjęcia bez klisz 
mijają sle z prawdą. Jeżeli cho
dzi o niedoryczenie zdjęć kie
rownikowi szkoły podstawowej w 
Boruclnle — był to rezultat cho
roby fotografa.

Z drugiej Jednak strony, Józef 
Myca nie Jest rejestrowany w 
Wydziale Finansowym prezydium 
Pow. Rady Narodowej 1 beflzle 
pociągnięty do odpowiedzialności 
za nielegalne zajmowanie sle za
wodem fotografa.

A. A. — MIASTKO. Sprawa 
ciągników hałasujących na uli
cach Waszego miasta jest o tyle 
skomplikowana, że znajduje sle 
tu duży ośrodek maszynowy. 

Wypadki zatrzymywania ma
szyn w miejscach do tero nie 
przeznaczonych są (Jak sle rtowla 
dujemy) encrglc-nU- zwalczane 
przez MO, którą nakłada grzyw« 
ny na samowolnych kierowców.

Projektuje sle stworzenie na 
placu Cnientn- sptcjMneg. 
miejsca postoju dla c'arnlkówX 
samochodów i furmanek.

Uchwały Komitetu Centralne 
go rozwijają szeroki program 
środków tej walki.

To co jest najtrudniejsze i 
decydujące — to przede wszy 
stkim walka z pozostałościami 
minionego okresu — w lu
dziach, w kadrach, w ich posta 
wie i metodach.

Bardzo słusznie mówi się np. 
o decentralizacji.

Bardzo słusznie mówi się o 
likwidowaniu złej praktyki 
szczegółowej Ingerencji instan 
cji i aparatu partyjnego w pra 
cę organów i instytucji pań
stwowych, gospodarczych i or 
ganizacji masowych.

Są to zadania pilne I ko
nieczne.

Dla niektórych cala demokra 
tyzacja sprowadza się do 
dwóch punktów.

Ale jeżeli nie zmienimy po
stawy w metodach pracy lu
dzi w aparacie państwowym, 
gospodarczym, czy organizacji 
masowych, jeżeli, co najważ
niejsze my przede wszystkim 
jako partia — w ogromnej 
pracy wychowawczej nie dopro 
wadzimy do tego, aby masy 
pracujące umiały korzystać i 
politycznie słusznie korzystać 
ze swych praw obywatelskich, 
robotniczych czy członkowskich 
— to zdecentralizowana wła
dza nie dotrze do dołu, ale 
uwięźnie i obwaruje się gdzieś 
po drodze — może w rękach 
starych kacyków, uwolnionych, 
w dodatku od nazbyt dokucz
liwej kontroli.

Samymi. ppjunlechml .organt

zacyjnymi, bez zmiany posta
wy ludzi i ich metod pracy 
— nie dokona się demokraty
zacji.

Konieczne są i zmiany orga
nizacyjne i praca wychowaw
cza.

Jednym z najważniejszych 
środków wychowawczych — 
jest krytyka idąca od mas. Trze 
ba doprowadzić ożywienie i 
.śmiałość krytyki do samego 
dołu, do zakładów pracy, do 
wsi, trzeba uparcie walczyć o 
skuteczność krytyki faktów i 
krytyki ludzi.

• • •
Chcemy, aby masy pracują

ce rozumiały w pełni, że są 
gospodarzami, żeby postępowa 
ły jak świadomi gospodarze, 
żeby nimi były.

Dlatego musimy nauczyć się 
rzetelności, w stosunkach z ma 
sami pracującymi.

Trzeba przezwyciężać złe na 
wyki lakiernictwa, częstego za 
cicrania trudności, zbyt łatwe 
go obiecywania i bardzo opie
szałego wykonywania obietnic 
i w ogóle wszelkich form wpro 
wadzania w błąd ludzi pracy.

VII Plenum długo dyskuto
wało nad tym, jak najpełniej 
i najrzetelniej przedstawić kia 
sie robotniczej i całemu nam 
dowi rezultat planu 6-letniego 
i perspektywy planu 5-letniego.

Chodziło o to, aby planując 
wzrost stopy życiowej, nie o- 
biecywać niczego, co nie może 
być wykonane, aby z drugiej 
strony  wykorzystać wszystkie



Z problemów pracy MO

Czarodziejska różdżka
nie pomoże

TUŻ za miastem szofer na
szej „Warszawy" pozwolił 
sobie na „czterdziestkę“, 

nie przeczuwając, że zza po
bliskiego zakrętu wynurzy się 
„lizak“ milicjanta. Obywatel 
w stalowym mundurze po 
przejrzeniu dokumentów zwró 
cił grzecznie uwagę na niedo
zwoloną na tym odcinku szyb 
kość. Oczywiście nie obyło 
•ię bez komentarzy. Że tutaj 
milicjanta znajdziemy, a gdy 
wieczorem albo nawet w dzień 
spotka nas przykrość ze stro
ny chuligana, mnżemv go szu 
kać godzinami. Że milicja nie 
potrafi dawać sobie rady z 
przesteoczością. Że jesteśmy 
w ogóle jedynym państwem 
w Euronie pod tvm względem 
poważnie upośledzonym itp.

Ilekroć rozważałem o pro
blemach bezoieczcństwa i po
rządku publicznego, zawsze to 
zdarzenie przypominało mi sie. 
Może dlatego, że sam do tej 
pory nie potrafiłem sobie ich 
wytłurhaczvć. A przecież mi
mo wszystkich osiągnięć, do
brze jeszcze nie jest

MÓ I OBYWATEL

Milicja Obywatelska odbie
ga zdecvdowanie strukturą i 
racja istnienia od organów po' 
Iicyinvch w systemie państw 
kapitalistycznych. Powołana 
do straży naszych zdobyczy 
mienia społecznego, ładu i 
porządku publicznego — służy 
przede wszystkim i wyłącznie 
każdemu obywatelowi nasze
go kraju. Oczywiście nie trze 
ba zanom’nać. że miniony i 
beznowrotny okres beriow- 
szczyzny poważnie wynaczył 
charakter pracy i zadania or
ganów MO. Należy to iednak 
dzWnl już do przeszłości. Od 
chwili, kiedy rady narodowe 
zaczęły snełniać funkcłe orga
nów nadrzędnych I kontrol
nych nad MO. proces zmian 
zachodzących w działalności 
tych organów uległ znaczne
mu przyspieszeniu. Organa 
MO zbliżyły sie do codzienne
go życia obywatela PRL. Z 
teł racji nasuwa mi sie pyta
nie: czego może sie w>ec spo
dziewać obywatel od MO ?

Może, bo ma do tego prawo, 
liczyć na wszechstronna po
moc w każdym wypadku, na 
pełne zabezpieczenie ładu, na 
obronę nrzod przestępczością 
1 w ogóle na ontvmnlne fun
kcjonowanie organów MO. 
Aby fakty te miały pokry
cie, czuwają: Konstvtucia. u- 
stawy, dekrety, rozporządze
nia. uchwały, zarządzenia, o- 
kólniki, instrukcje... i niejed 
nokrotnie teoria. Jak dla o- 
brony jednego obywatela straż 
ników co niomiara. Cała ta 
hierarchia aktów prawnych 
nie wystarcza iednak. aby teo
ria mogła zawsze znaleźć po
twierdzenie w praktyce, w ży
ciu. Bo iak jest w praktyce, 
nanrawde?

W 1955 r. wskaźnik prze
stępstw dokonanych w woj. 
koszalińskim, za wyjątkiem 
Warszawy, był najwyższy w 
kraju. Nie znaczy to wcale, 
że przestępczość jest obecnie 
w Polsce wyższa niż np. 20 
lat temu w okresie rządów 
Kordiana Zamorskiego, szefa 
granatowej policii. W 1937 r. 
na 10 tys. mieszkańców noto
wano 220 przestępstw, a w 
1955 r. tylko 133.

Cyfry te są aż nadto wy
mowne, ale przy tym wszyst-

URZEWO „HARAKIRI“ 
OSOBLIWOŚĆ

ROGOWSKIEGO ARBORETUM

Jedną z osobliwości rogow 
skiego 36-hektarowego arbore 
tum — (zbioru okazów wielu 
różnych gatunków drzew) — 
położonego w woj. łódzkim, Jest 
kolcosil (Kalopanax pictus). 
Drzewo to, pochodzące z Ja
ponii, posiada na pniu bardzo 
ostre, wystające kolce 1 M- 
zywana tam Jest drzewem na 
rakirl. , ,

Rogowski SO-letnl okaz kol 
cosila jest Jednym z najgrub 
szych I najstarszych okazów 
w Polsce. _______________

kim nie możemy zapominać... 
o przestępczości. Bo czyż 133 
dokonane przestępstwa mogą 
świadczyć na korzyść aparatu 
milicyjnego? .Oczywiście, są 
to wyniki zdecydowanie nie
pokojące. Niepokoją fakty. 
W Gardnie Wielkiej, w pow. 
słupskim na 30 przestępstw 
zaledwie 11 zostało wykry
tych, w Damnicy z 21 zaistnia 
łych wykryto jedynie 10, po
dobnie w Czarnej Dąbrówce. 
Tyle przykładów z jednego po 
wiatu. Nielepiej jest gdzie 
indziej.

NOWE ZADANIA

Rzecz oczywista, różne są 
nrzestęnstwa i różnych trze
ba środków, aby je można 
sprawnie likwidować. A więc 
wniosek: likwidacja prze
stępstw, tzn. również zapobie
ganie im — musi iść w parze 
z maksymalnym wykorzysta
niem wszystkich środków do
stępnych współczesnej krymi
nalistyce. Z tym wiąże się po 
trzeba natychmiastowej rezy
gnacji ze starych metod pra
cy, jakże często nieporadnych. 
Rezygnacji wszechstronnej.

Poza warunkami technicz
nymi — o czym dalej — ra
dykalnym zmianom muszą u- 
lec metody pracy aparatu MO. 
Stać nas już dzisiaj na to, aby 
żądać. Stać nas dzisiaj na to. 
aby funkcjonariusz MO był 
wszechstronnie przygotowany 
zawodowo, aby jego poziom 
Intelektualny pozwalał mu 
samemu przejmować inicjaty 
wę w ręce. Przygotowanie fa- 
chowe. wzrost poziomu intelek 
tualnego — to zadania pod- 
sta”’owe.

Nie mogą mnożyć sie fakty, 
że słabo wykształcony funkcjo 
nariusz nie wie jak podołać 
obowiązkom służbowym 1 za
miast pomagać — utrudnia. 
Mam na uwadze prowadzenie 
dochodzeń, kończące się z tej 
radl często umorzeniem, albo 
nikłym wyrokiem sądowym. 
Nowę zadania jakie postawio
no przed organami MO. wy- 
macaią również od każdego 
funkcjonariusza głębokiej zna 
iomości naw.ej Konstytucji, 
podstawowych aktów praw
nych i kodeksu karnego. Tyl
ko wtedy możemv mieć gwa
rancie. że stać on bodzie na 
straży ludowej praworządno
ści. Dlatego szkolenie apara
tu MO musi być jak najbar- 
dzfei wszechstronne.

Ważnym czynnikiem decy- 
duiącym o efektywnej pracy 
organów MO jest współdziała
nie ze społeczeństwem. Mając 
za sobą jego aktywne popar
cie, funkcjonariusz działa od
ważniej. szybciej i z dobrym 
rezultatem. Przestępca nato
miast czuje się osamotniony 
i osaczony. Trzeba więc po
myśleć o rozszerzeniu dotych
czasowych form współpracy 
komend powiatowych i poste
runków grom dzkich z komi
tetami blokowymi. Współpra
ca taka już przynosi korzyści. 
Np. dzięki poparciu społeczeń
stwa i powiatach: Słupsk... 
i Szczecinek szybciej likwido
wano przestępczą działalność. 
Kontakty te nie mogą się jed
nak odbywać czysto mechanlcz 
nie. V/ tvm wypadku ważne 
zadania stoją przed prezydia
mi rad narodowych.

PRZEJŚĆ OD SŁÓW 
DO CZYNÓW

Na razie jednak nadzór pre
zydiów GRN nad działalno
ścią organów MO ogranicza się 
do... sprawozdawczości. W po
wiecie słupskim na 42 groma
dy zaledwie 27 prezydiów 
GRN wysłuchało w I połowie 
br. sprawozdań o pracy MO 
na tamtym terenie. Czy w ta
kich warunkach możemy mieć 
gwarancję szybkie, poprawy? 
Czv możemy liczyć na efek
tywną likwidację przestępczo 
ści? Czy możemy liczyć zaw
sze na utrzymanie ładu i bez 
pieczeństwa publicznego?

Mówi się ostatnio o zmianie 
stylu pracv w organach MO, 
o poprawie. Właśnie tego do
maga sie społeczeństwo. A do- 
magać sie będzie nie tylko od 
organów MO. ale również od 
’'»d-oru,»cvch je rad narodo- 
"-’■ch. Nadzór rad musi być 
jak naibardziel realny. Komi

sje porządku publicznego mu
szą utrzymywać ścisłe kontak
ty z organami MO. Radykal
nych, chociaż stopniowych 
zmian na lepsze trzeba doko
nać w technice działania mili
cji, w warunkach technicz
nych pracy. Każda jednostka 
milicyjna musi bezwzględnie 
dysponować odpowiednimi 
środkami lokomocji. Inaczej 
— śmiem twierdzić — nie moż 
na w ogóle mówić o poprawie 
sytuacji, o skuteczności dzia
łania, o efektywnej walce z 
przestępczością, o bliższym 
kontakcie z obywatelem. Szcze 
gólnle tym, który tego kontak 
tu i pomocy oczekuje. Sądzę, 
że sytuację można zmienić, 
ale tylko wówczas, gdy same 
rady narodowe (w tym rów
nież Prezydium WRN) potrak
tują bolączki organów MO na 
równej płaszczyźnie z innymi 
niemniej istotnymi problema
mi.

Funkcjonariuszom MO, lu
dziom dbającym chociaż cza
sem jeszcze nieporadnie o na
sze bezpieczeństwo, trzeba o- 
kazywać jak najdalej idącą 
troskę. Tym właśnie, którzy 
w słotę i upał dbają o ład na 
drogech. Tym, którzy oczysz
czają nasze ulice z chuligań
skich wybryków.

Nie chcę absolutnie twier
dzić, że nasze organa MO sta
ną się wzorowymi gdy np. u- 
żyjemy jakiejś „czarodziej
skiej różdżki". Osobiście rów
nież jestem przekonany, że 
sporo czasu upłynie zanim o- 
pinia o działalności MO uleg
nie bezpowrotnej deportacji 
z naszego życia. Mamy pra
wo tak mówić, gdyż MO do
piero ząbkuje w swej we
wnętrznej przebudowie. Zale
ży jednak od nas wszystkich 
czy przebudowa ta zostanie 
szybko dokonana. Są to pro
blemy skomplikowane. A tam, 
gdzie wymagane jest współ
działanie rozumnego kolekty
wu, potrzebna jest właśnie po
moc wszystkich. W szybkim 
rozwiązaniu problemów pracy 
MO — całego społeczeństwa.

J. G.

Porozmawiajmy...

Inicjatywa społeczna -
nie tylko od święta

JAK to Już bywa, że spo
łeczna aktywność każdego 

z nas wzmaga się mniej wię
cej trzy razy do roku. Dzieje 
się to w okresie zbliżających 
się świąt 1 Maja i 22 L! i 
oraz przed rocznicą Wielkiej 
Październikowej Rewolucji. Za 
pala się w nas wówczas żą
dza czynu, z którego byłby o- 
gólny pożytek, podejmujemy zo 
bowiązania, które niejednokrot 
nie usuwają rozmaite drobne, 
lecz dokuczliwe bolączki tra
piące dane środowisko. Porz’d 
kujemy więc zaśmiecone pod
wórka, gruzowiska zamienia
my w kwietniki, pogłębiamy 
zamulone rowy wodno-mel’ i 
cyjne, naprawiamy drogę czy 
remontujemy szkołę. We wszy 
stkich tych poczynaniach po
magają nam, pobudzając naszą

inicjatywę, rady narodowe i ko 
mitety Frontu Narodowego. Li 
ga Kobiet i ZMP.

Święta jednak mijają I... »nś 
nie zapal. Gorzej — zaprzepa-

Na wystawie w Złotowie
Kierownictwo Powiatowego 

Domu Kultury w Złotowie w 
50 rocznicę istnienia spóldziel 
ni „Rolnik" otworzyło w świetti 
cy szkoły ogólnokształcącej 
pierwszą w dziejach powiatu

A. Senskl: „Świnia z prosiętami“.

Wystawę Sztuki 1 Kultury Lu 
dowej. Duża część ekspona
tów to: rzeźby świątków z 
XVII i XVIII wieku wykona
ne rękami nieznanych ludowych 
artystów. Jest tu także jedy
na z zachowanych — figurka 
św. Wawrzyńca wykonana 
przez pastucha Piolra Knicha 
z Głąbska, żyjącego w XIX

A. Senskl: „Groza wojny" 1 „Symbol Polaków 
w Niemczech".

szczamy niejednokrotnie przez 
dalszą bierność dorobek przed
świątecznych akcji, zobowią
zań, czynów społecznych. Upo 
rządkowane podwórka znów za 
mieniają się po pewnym cza
sie w śmietniki, ścieżki zara
stają chwastami, nie konser
wowany mostek, którego budo
wa znacznie skróciła drogę ze 
wsi na stację kolejową — pró 
chnieje i zapada się.

Zdumiewająca jest obojętność 
wielu z nas na otoczenie w ja
kim żyjemy, zdumiewający 
brak dbałości, gospodarskiej 
troski o to, by w okresie su
szy podlać drzewko rosnące 
na naszym osiedlu, by zasypać 
dół, w którym gromadzi się 
woda deszczowa tworząc ka
łużę tuż przed naszymi drzwla 
mi, by uprzątnąć chodnik przed 
domem. Uważamy, że to wszy 
stko do nas nie należy, to są 
obowiązki pracowników komu
nalnych. A przecież ci z nas, 
klórych woina zagnała do 
Szwecji, Holandii, Niemiec, 
niejednokrotnie widzieli obywa 
teli tamtejszych miasteczek jak 
sprzątają przed swymi doma
mi, jak myją nawet zewnętrz
ne ściany domów, jak wiele 
wykazują troski, by miejsce, 
w którvm spędzaią przecież 
swe życie, było schludne, este
tyczne przyjemne dla oka prze 
chodniów.

Bardzo wiele moglibyśmy 
zmienić na lepsze w naszym 
codziennym życiu. Szerokie po 
le działania może znaleźć na
sza inicjatywa. Pobudzeniem, 
wydobyciem tej Inicjatywy, na 
kierowaniem jej na właściwe, 
najpilniejsze potrzeby danego 
terenu winny zajmować się or 
nanizacie społeczne i wycho
wawcze' nie tylko „od święta".

wieku Na wystawie stoi zabyt 
kowa skrzynia i model warszta 
tu tkackiego.

Osobne miejsce zajmują na 
wystawie eksponaty wspólcze 
snego ludowego artysty A Sen 

ski ze wsi 
Gląbsk Zgroma 
dzone tu jego 
prace odzwier 
ciedlają rozwój 
artysty Twór
czość swą za 
czął on tak 
zresztą jak je
go poprzedni 
cy. od rzeźb 
świątków i po
przez symboli
kę („Groza 
wojny", „Sym 
boi Polaków w 
Niemczech“ — 
obie rzeźby wi 
dzimy na zdję 
ciu) doszedł 
do realizmu. 
Najbardziej u- 
danym ekspona 
tern z tego 
okresu jest 

niewątpliwie
„Świnia z prosiętami" \Ve wszy 
stkich pracach Senski widać do 
bre opanowanie rzemiosła i 
niepospolity talent.

Karygodnym wydaje się Jed 
nak fakt, że miejscowe wła
dze nie pomogły dotychczas 
w przeniesieniu się artysty do 
Złotowa. Senski nie ma obec 
nie warunków dla rozwijania

nie tylko wtedy, gdy pragną 
je zamieścić- w sprawozdaniu 
o przebiegu takiej czy innej 
rocznicy na ich terenie.

I jeszcze jedna sprawa. Ini
cjatywie mieszkańców muszą 
wyjść na przeciw terenowe ra
dy narodowe. Po to, by zobo
wiązania były realne i by po
dejmujący społeczny czyn lu 
dzie nie rezygnowali ze swych 
zamierzeń, zniechęceni piętrzą 
cynii się niespodziewanymi tru 
dnościarni.

Jak bowiem wykazuje życie, 
wiele cennej ludzkiej inicjaty
wy, wiele ofiarności społeczeń
stwa marnuje się przez prze
dłużającą się w nieskończo
ność dokumentację techniczną, 
przez wlokącą się miesiącami 
sprawę lokalizacji i podobne 
formalności. Jeśli mieszkańcv 
jakiegoś terenu chcą, dajmy 
na to. oczyścić zamulony staw 
— to doprawdy nie potrzeba 
włączać tej sprawy do planu 
inwestycyjnego i opracowywać 
dlań dokumentacji technicznej. 
A jeśli chcą przekopać rów od 
wadniający — to nie powinni 
czekać przez rok na przyjazd 
fachowca z rejonowego Urzędu 
Wodno-Melioracyjnego, by po
kierował ich pracą. Bo wów
czas każdy zapał wystygnie i 
miast niego oparnie ludzi znie 
cheeenie i apatia

Mv wszyscy zaś. którzy czv 
ny snołeczne nndeimujemy i 
nodeimować będziemy — czu
wajmy, bv dzieło nasze było 
dziełem trwałym, by przez na 
sza późniejsza bierność nie mar 
nowaly się wyniki naszej pra
cy. naszego •wysiłku. Ten współ 
nr wysiłek możliwie długo siu 
żyć powinien lepszemu życiu 
naszego osiedla, wsi czy mia
sta.

Bgr.

Na zdjęciu: kierownik 
PDK w Złotowie Edmund 
Spllch objaśnia działanie 
zabytkowego modelu war
sztatu tkackiego.

już dzisiaj zastanowić się nad 
możliwościami przechowania 
cennych zbiorów z wysta- 
Wydaje się, że cenną jest ini
cjatywa działaczy kultualnych 
którzy myślą o utworzeniu w 
Złotowie muzeum regionalne
go

Należałoby także poprzeć wy 
suniętą przez Edwarda Spli- 
cha propozycje zorganizowania 
w Złotowie spółdzielni artysty-

Na zdjęciu: rzeźba z koś
cioła we wsi Kamień koło 
Radawnlcy.

cznej, w której rozwijaliby swe 
umiejętności miejscowi chałup
nicy.

Tekst i zdjęcia: 
Czesław Orłowski

„Nowe drogi 
książki na wsi”

Nakładem Stowarzyszenia 
Bibliotekarzy Polskich ukaza 
ła się ciekawa broszura Wa
lentego Regulskiego pt. „No
we drogi książki na wsi“. 
(Z moich doświadczeń w spół 
dzielni produkcyjnej). Autor 
dzieli się z czytelnikiem swy 
mi spostrzeżeniami z lat. gdy 
będąc kierownikiem działu 
instrukcyjno - metodycznego 
Wojewódzkiej Biblioteki Pu 
blicznej w Szczecinie, osiedlił 
się w sąsiedztwie spółdzielni 
produkcyjnej 1 włączył się w 
jej prace, pomagając spół
dzielcom w doborze odpowie 
dniej lektury. Książka zawie 
ra wiele cennych wskazań! 
dla bibliotekarzy wiejskich.

swoje] twórczości. Jak mnie po 
informował kierownik PDK, 
rzeźbiarz z niewiadomych przy 
czyn nie otrzymuje także przy 
dzielonego mu przez państwo 
stypendium.

Cennymi eksponatami na wy 
stawie są ocalałe sztandary, 
pod którymi katolickie organi
zacje walczyły o utrzymanie 
polskości Ziemi Złotowskiej, 
stroje ludowe, narzędzia pra
cy, dokumenty itd.

Wystawa cieszy się wielkim 
powodzeniem Tylko w dniu jej 
otwarcia obejrzało zgromaó . 
ne eksponaty około 1000 osób.

Miejscowe władze powinny



Radosny dzień
Dzień wczorajszy ąplynąl we wszystkich szkołach pod znakiem 

odświętnego nastroju — Inauguracji roku szkolnego. Odwiedziliś
my dwie nasze ..zkolv aby uczestniczyć w tej uroczystości.

IV takim tłumie szumi jak w ulu. Nic dziwnego. Trzeba 
sobie wszystko opowiedzieć a pizez wakacje tyle się zdarz/- 
to!

WAŻNIEJSZE TELEFONY
I ADRESY

Pogotowie Ratunkowe tel. 09.
Straż pożarna — tel. centrali 

823, tel. alarmowy — 08.
Pogotowie milicyjne — telefon 

01.
Szpital Miejski, ul. Fall's 3'5, 

tel. 22 15. ul. Curle-SklodowskteJ 
— tel. 26-00.

„Nowa Huta“ — zdarzyło się 
to w Paryżu.

Seanse o godz. 18, 18 I 20.
„Młoda Gwardia" — Rokosso- 

Wo — nieczynne.
WDK - Sala nr 9.
Seanse o godz. 17.30 1 19.30.

D w a g a ! Repertuar kin po- 
dajemy według komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin.

PROGRAM II 
na fali 367 mtr. 
na dzień 4 bm. (wtorek)

Program dnia: 5.«, 15.05.
WtadomoScl: S.04, 6.00, 6.30, 7.00, 

7.30, 8.00, 8.30, 12.04, 16.00. 20.00 
23.50.

5.10 Poranne rozmaitości rol
nicze. 5.30 Muz. poranna. 5.51 
Gimnastyka. 6.10 Wesołe melodie 
i piosenki. 0.25 Kalendarz radio
wy. 6.36 Organy kinowe. 6.51 
Gimnastyka. 7.10 Muz. lud. 7.36 
Zespól Janlcza, 7.45 Błękitna szta 
feta. 6.06 Przegląd prasy. 8.15 
Muz. tan. 8.30 Pleśni włoskie F. 
Azzaldo. 9.00 „Magazyn Małgo
rzaty Charette" — dlo szkół słu
chowisko H. Januszewskiej, 9.30 
Mci. rozr. 9.40 „Gnptuś po rnz 
pierwszy w przedszkolu" — dla 
przedszkoli — słuchowisko H. Ja 
nuszewsklej. 10.00 Muzyka dla 
wszystkich. 11.CO „Książki, które 
pa was czekaja". 11.30 Humores
ki 1 groteski. 12.10 Aud. dla wsi. 
12.20—15.05 przerwa. 15.10 Pleśni 
P. Czajkowskiego. 15.30 „Knot" 
— dla dzieci fragment pow. W. 
Gomulickiego. 16.03 Polskie me
lodie ludowe różnych regionów. 
16.20 Ork. mandoltnlstów E. Ctuk 
szy. 16.50 Porady praktyczne dla 
kobiet. 17.00 Utwory fortepiano
we. 17.20 Bułgarska muzyka lu
dowa. 17.40 Na warszawskiej fa
li". 18.C0 Muzyka taneczna. 18.30 
Muz. 1 aktualności. 18.55 F~tieton 
literacki. 19.05 Koncert życzeń. 
20.23 Kronika sportowa. 20.35 Kon 
cert symfoniczny. 21.28 „Uciecz
ka" — ballada A." Mickiewicza. 
21.38 D. c. koncertu. 22.02 Muz. 
tan. 22.30 Wesołe piosenki. 22.40 
Muz. tan.

PROGRAM I
na dzień 4 bm. (wtorek)

Program dnia: 5.45. 11.50, 17.00.
Wiadomości: 5.04, 6.00, 6.30, 7.(10, 

7.30, 8.00, 12.04, 15.00, 19.00, 21.00, 
23.00.

5.00—8.30 transmisja pr. II. 8.35 
Muzyka 1 aktualności. 9.00—11.50 
przerwa. 12.10 Audycja dla wsi. 
12.20 Wieś tańczy 1 śpiewa. 12.33 
Dyskusja przed mikrofonem. 13.05 
Muzyka. 14.20 Radiowa spółdziel
nia satyryczna. 14.40 Recital łple- 
wrezy T. Zylls-Gara. 15.10 Suity 
rozrywkowe. 15.35 Zespól Wasla- 
ka. 16.00 „Z życia Związku Ra
dzieckiego". 16.30 „W leśnej pla
cówce badawczej" — pog. mgr 
J. Burzyńskiego. 1640 Pleśni 
kompozytorów rosyjskich i ra
dzieckich. 17.05 „Dzień Scyplona 
Kowala“ — słuchowisko d’a mło
dzieży. 17,35 Muz. symf. 10.00 
„Nienawiść t miłość" — fragm. 
opow. 1. Przewłockiej. 16.20 Od
powiadamy słuchaczom w spin 
wach międzynarodowych. 18.30 
Suity rozrywkowe. 19.05 Arcydzie 
la muzyki kameralnej. 20.00 „Wici 
kle nadzieje" — słuchowisko we
dług K. Dickensa. 21.30 Bułgarska 
muzyka rozrywkowa. 21.30 „Upal 
ny dzień“ — opow. St. Wygodz- 
klego. 22.10 Muz. tan.

datku cały ten tłumek 
drga, miga, mieni się, bo 
każdy dokądś biegnie, 
przedziera się, kogoś szu
ka, lub po prostu podska 
kule sobie w miejscu.

Stosunkowo najłatwiej 
w szkole nr 1 w Koszali
nie porozmawiać z y ' w- 
szakami. Stoją, trzyniaji.u 
się rąk mamy i wszyscy są 
onieśmieleni. Jerzyk ma 
siostrę w II klasie, ula 
niego szkolą jest tylko ra
dością. ale Wlodzio ze >za- 
rnl zaklina matkę, żeby... 
siedziała z nim w jednej 
ławce przez cały rok.

Starsi stęsknili się już 
do szkoły 1 wszyscy jed
nak trochę żałują wakacji. 
Czują się tu Jak u siebie 
w domu 1 już zaczynają ło
buzować. Ho, ho, w swym 
bogatym, kilkunastoletnim 
życiu taką uroczyste ś! 
przeżywali Już kilka razy.

Właśnie przemyka obok 
nas grupa czwarto-klasisr 
tów. Prawie w biegu po
dają kwiaty swej „pani". 
Ich nauczycielka — Zofia 
Oleszko uczy w szkole 36 
lat. Już jej uczennice uczą 
w tej same) szkole nr 1. 
Obecnych czwartoklasistów 
prowadzi trzeci rok. Ma za 
sobą niemało sukcesów pe 
dagogicznych.

Miedzy Innymi to ona 
«’laśnfe łagodnością 1 ser
decznością wychowała ma
łą Alusię Z„ z którą nikt 
nie mógł sobie poradzić. 
Uczniowie IV klasy pamię
tają, Jak zostawała z nimi 
po południu, po dwie go
dziny, aby razem przygoto 
wać lekcje i Jak nauczyła 
Ich odrabiać zadania do
mowe nie karaniem, a przy 
/wyczajeniem do tego, że 
każdy bumelant i tak mu- 
slał zrobić to, co zanied
bał, zostając w klasie po 
lekcjach.

— To- dobry pracownik 
— mówi o’Zofii Oleszko 
kierownik szkoły. Zresztą 
zespół mamy wyrównany. 
Tyle tylko, że Jest to kró
lestwo kobiet. Ja Jestem 
tu Jedynym „damskim .kró 
lem".

Kierownik szkoły ob. 
Kuliński Informuje . Jesz
cze, że zespół szkolny 
wzbogacił się o 4 młodoa

nauczycielki 1 przewodnicz 
kę drużyny harcerskiej. Jc 
dyna troska, to aż 200 
pierwszaków, bo...

W tej właśnie chwili 
woźny Dudziński dal znak, 
że przygotowania do uro- 
c?ystości są już zakończo
ne.

Dzieci znieruchomiały. 
Kierownik rozpoczął prze
mówienie. Wpatrzyły się 
weń wszystkie oczy.

Kierownik opowiada o 
tym, jak ich szkoła zwy
ciężyła we współzawodnic
twie wszystkie pozostałe w 
Koszalinie. I nagle spoj
rzawszy na skrzywione bu
zie mikrusów „na progu 
nowego życia" mówi: „Nie 
placzcie, nie placzcie. 
pierwszaki, juz my się wa
mi'zaopiekujemy, tak Jak 
mamusia i tatuś"! Wszyscy 
śmieją się. Jeszcze tylko 
kilka ciepłych słów prze
wodniczącego komitetu ro
dzicielskiego i uroczystość 
Jest skończona. Zafalował 
barwny tłum. Trzymające 
kwiaty ręce nauczycielek 
wskazują kierunek. Za 
dziećmi — dziś Jeszcze tyi 
ko na chwilę — zamykają 
sie drzwi klas.

(pr)

Ginach szkoły TPD hu
czy świątecznym gwarem.

Z budynku szkoły wysy
puje się roześmiany tłum. 
Długo ustawiają się na 
boisku — i cl „weterani", 
maturzyści, 1 cl z I klasy, 
dla których dzień ten zo
stanie na zawsze w pamię
ci. Krótkie, serdeczne prze 
mówienie dyrektorki szko
ły ob. Szuflfty i młodzież 
rozchodzi się do klae.

Najwięcej kłopotu Jest z 
pierwszakami. Zgłosiło się 
ich przeszło 80 i wobec 
tego dyrekcja postanowiła 
prowadzić naukę na dwie 
zmiany.

Szkoła TPD boryka się 
z ogromnymi trudnościami 
lokalowymi. Nic dziwnego 
w gmachu mieszczą się 
trzy szkoły, których po
trzeby wzrastają z każdym 
rokiem. Nauczycielstwo 
rna bardzo utrudnioną pra
cę — brak pomieszczeń 
na świetlicę, gabinety na
ukowe, nie można zorga
nizować normalnej nauki.

Sprawa przekazania 
szkole TPD całego gma
chu, ewentualnie przenie
sienia Jej do Innego, prze 
stronniejszego, ciągnie się 
Już... 6 lat, a sama szkoła 
istnieje lat iedeml

* * *

Dzień 3 września, rozpo
częcie trudnego 1 pracowl 
tego loku szkolnego. Wszy 
stklm uczennicom 1 ucz
niom Koszalina składamy

serdeczne życzenia powo
dzenia w pracy 1 nauce.

S. ZAJKOWSKA

Zdjęcia: 
Cz ORŁOWSKI

Zaraz wejdzie 
pan kierownik 
l podzieli pierw 
sżaków na kla
sy. Redą nowe 
przygody, nowi 
przyjaciele.

Niech żyje sport!
Kto by się spodziewał, ie 

w Koszalinie istnie/ą tak świei 
ne warunki do rozwoju napraw 
dę masowych, a przy tym nie
zwykle oryginalnych dyscyplin 
sportowych.

Bo ostatecznie co komu przyj 
dzie z uprawiania tak pospoli
tych sportów jak siatkówka 
czy np pchnięcie kult}? Najwy 
zej tylko osobiste zadowole
nie i rozwinięcie tzw. „siły 
mięśni''.

A jeżeli ktoś poważnie za
interesuje się nowymi dyscy
plinami (może w Prezydium 
MRN) pożytek dla społeczeń
stwa Koszalina będzie ogrom
ny. IV dodatku uniknie się 
wielu kłopotów — bo to i nie 
trzeba kompletnie wypbsażo- 
nych stadionów i pieniądze na 
propagandę się zaoszczędzi 
gdyż każdy mieszkaniec Kosza 
lina jest już ..sportowcem mi
mo woli". Tak. tak — jest 
już, bo niezauważone i niedo
cenione dyscypliny znajdują 
się w pełni rozkwitu.

Właściwie pozostaje tui ty! 
ko jedno — ustalić odpowied
nie normy i stworzyć specjal
ną odznakę, której zdobywa
nie odbywałoby sie pod Jas
iem — ..Mieszkaniec Koszali
na noisprawniejszym sportow
cem Polski''.

A oto niektóre — naszym 
zdaniem — sprawności, któ
rych zdobycie uprawniałoby do 
neszenia zaszczytnej odznaki:

1) . Przejście w ciemnościach 
przez ul. Młyńską Efekt: — 
wyrobienie odwagi i orientaci1 
w terenie. Jeżeli ktoś przy zdo 
bywaniu tei sprawności pola
rnie sobie nogi, to widocznie 
nie zasługuie na odznakę.

2) . Przejście przez ul. Brac
ko (dopuszczalne takie środki 
lokomocii jak kaiaki. tratwy 
itp ). Dodatkowa korzyść dla 
zdohuwamcuch: kto nie utonął 
na Brackiej, nie utonie na 
pewno w Bałtyku.

3) . Zdobycie ogromnel góru 
gruzu i śmieci, zagradzającej 
ccła szerokość ul. Kazimierza 
Wielkiego.

4) . Przejście przez ogrodze
nie ogródka jordanowskie*" 
przy ul. A, lampę. Tu można 
— jak kto woli — jedni przez 
wyłamane ogrodzenie, drudzu 
przez norecze mostu nad rze
czką. Do tego drugiego sposo
bu uwaga: — to wcale nie jest

takie trudne, są tacy co robią 
to szybko i sprawnie.

Kto zdobędzie ostatnie spraw 
ności — może już śmiać się 
z ,.ceprów" i swobodnie, bet 
trudu wspinać się na . najbar
dziej niedostępne szczyty 
Tatr.

A więc czynnikom zaintere 
suwanym w rozwoju i umaso- 
wieniu „sportu" w Koszalinie 
przekazujemy te sprawy — 
ped rozwagę Czemu tyle wy
siłków mieszkańców Koszalina 
ma iść na marne?

A tak wszyscy będą zadowo 
leni. Mieszkańcy, że ich się 
docenia, czynniki, że sport kwit 
nie BEZ' NAJMNIEJSZYCH 
WYSIŁKÓW z ich strony.

STENZA.

Każdy sobie 
rzepkę skrobie

Uważni czytelnicy przypo
minają sobie zapewne umiesz
czoną niedawno na lamach na 
szej gazety notatkę, w której 
donosiliśmy, że zieleniec przy 
ul. Zwycięstwa (na wprost bu
dynku WZSP) otoczono płotem 
i zawalono cegłą. Miał w tym 
miejscu powstać biurowiec 
PSS-u

Negowaliśmy wówczas słusz 
r.ość takiej lokalizacji. W zwią 
zku z budową biurowca „wy
skoczył'" ostatnio nowy „kwia 
tek" w naszym budownictwie 
miejskim który jest jeszcze je
dnym h “owym przykładem bra 
ku koordynacji w zamierzeniach 
budowlanych architektów.

Architekt wojewódzki wydał 
orzeczenie lokalizacji biurowca 
PSS nie zanoznając się widocz 
nie z planem przestrzennym 
rozbudowy Koszalina.

Ogrodzono plac, zwieziono 
materia! .1. jak się obecnie oka 
zalo. wwsfko to przydatne 
jest nsu na budo.

Już w nrzvszlvm bowiem ro 
ku w miejscu planowanej’ do
tychczas budowy będzie urzą
dzony. zupełni" nie zabudowa
ny skwer ciącnocy się od Pom 
nlka Wdrięrmości aż do rzecz 
kl Dzierżęcinkf

Po cóż wlec laki nfeprzemy- 
4ł«nv nośrlcch I wynikłe z tego 
straty?

Czas |uż na|wvż«iv. by skór 
czvć z zasadą każdy sobie

ZZ

Wieczór 
satyry polskiej

W dniu jutrzejszym o ąodz. 
18 odbędzie się w Bibliotece 
Wojewódzkiej i Miejskiej 
przy placu Stalina 4 „Wieczór 
satyry polskiej". Organizato
rami tego wieczoru sa pra
cownicy obu bibliotek.

Dodać należy, Iż impreza 
tego rodzaju była już raz zor. 
■anizowana 1 cieczy la się du
żym zainteresowaniem wielu 
czytelników. Wobec tępo ma
my nadzieję, te na jutrzej
szym „Wieczorze satyry pol
skiej" również snotkamy licz
nie zgromadzonych zwolenni
ków satyry.

Dyrekcja MHD Art. Przemysłowymi w Słupsku poszukuje 
kandydatów na KIEROWNIKÓW SKLEPÓW w Słt -ku 
i Ustce oraz SPRZEDAWCÓW na kioski i stragany. 
Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr Dyrekcji MHD Art. 
Przem. w Słupsku, ul. Popławskiego 21.

K—418-0

Dość pogodnie, później stopnio
wy wzrost zachmurzenia i niewiel
ki deszcz. Temperatura dniem do 
22 stop., nocą do 14 stop. C.

ganizacyjny Ukraińskiego To 
warzystwa Społeczno-Kultu
ralnego. Ludność narodowości 
ukraińskiej zamieszkująca na
sze województwo może zwra
cać się z wszelkimi sprawami 
do tego komitetu. Siedziba je 
Ro mieści się w gmachu Za
rządu Wojewódzkiego TPP-R, 
przy ul. Zwycięstwa 126.

Członkowie komitetu orga 
nlzacyjnego przyjmują Intere 
santów we wtorki 1 piątki w 
godzinach od 8 do 15.

KSIĘGOWYCH I KSIĘGOWYCH bilansistów na kierowni
cze stanowiska. KIEROWNIKÓW ZATRUDNIENIA oraz 
INSTRUKTORÓW agrotechnicznych na powiaty Słupsk 
i Człuchów przyjmie od zaraz Koszalińskie Przedsiębiorstwo 
Skupu Surowców Włókienniczych I Skórzanych Koszali
nie, ul. Hibnera 79. Kandydaci na stanowiska Instruktorów 
agrotechnicznych winni mieszkać w powiatach, w których 
reflektują pracować. Wymagane Jest fachowe wykształce
nie, a co najmniej znajomość uprawy lnu. Warunki do omó 
wienia na miejscu w Dziale Kadr Przedsiębiorstwa.

K—439-0

Mamusin kup mi zabawkę
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu 

Art. Galanteryjnymi „CENTROGAL" w Słupsku 
posiada na składzie

bogaty wybór ZABAWEK dziecięcych, 
dysponuje 8?0 wzorami w cenie od zł 5.00 wzwyż 

Żądajcie w sklepach uspołecznionych
MHD, PSS, PZGS, PDT.

O brak i zabawek w sklepach piszcie do nas: 
„Centrogal“ Słupsk, Al. Popławskiego 18.

K—438-1

woprzybyłych absolwentów za 
m!cszkuje w jednym małym 
pokoiku, natomiast kobietom 
trzeba było przeznaczyć po
mieszczenia w internacie ucz 
niowskim.

Z powodu braku mieszka
nia Wydział Oświaty był zmu 
szonv przenieść z Koszalina 
do Kołobrzegu nauczycielkę 
śpiewu i muzyki, podczas gdy 
w szkołach Koszalina trak 
jest sił fachowych właśnie o 
takich kwalifikacjach.

W nlelepszej sytuacji zna
leźli się absolwenci zatru
dnieni w WODKO. Np. mał
żeństwo Śpiewakowscy musia 
li zamieszkać w gabinecie Lio 
logii.

Czy nie można przyjść z 
pomocą absolwentom w roz
wiązaniu polącej dla nich 
kwestii mieszkaniowej? A mo 
że uda się, po dobrym rozpo 
znaniu, znaleźć dla nich kil
ka izb?

Można to zrobić
Przed okienkami na 

poczcie panuje zawrze 
tłok. Cóż ma wtedy zro
bić człowiek, któremu się 
spieszy, a potrzebuje tylko 
znaczek, kartkę pocztową 
lub jakiś blankiet? Jeżeli 
ma drobne, może poprosić 
poza kolejką i to wtedy, 
gdy czekający są dość 
„miękkiego serca".

A czy nie można by u- 
stawić w obszernym prze
cież holu poczty jakiegoś 
kiosku lub po prostu stoli 
ka, przy którym będzie mo 
żna zaopatrzyć się w zna 
czki, pocztówki (takie „z 
powinszowaniem Imienin" 
też), papier' listowy i ko
perty? Udogodnienie było
by duże...

S. Z.

Nauczyciele oczekują pomocy
Z nowym rokiem szkolnym 

17 wykwalifikowanych nau
czycieli otrzymało przydział 
do Koszalina.

Część z nich (8 osób) podlę 
la pracę w Wydziale Oświaty 
Prezydium Woj. BN f w Wo 
jewódzkim Ośrodku Doskona 
lenia Kadr Oświatowych, Są 
to ludzie z kilkuletnią prak
tyką pedagogiczną nabytą je
szcze przed studiami.

Trudna sytuacja mieszka
niowa w naszym mieście da
ła się również we znaki nowo 
przybyłym nauczycielom.

Szczególnie jest ona ciężka 
dla nauczycieli Państwowego 
Liceum Pedagogicznego. 5 no

W Koszalinie powstał 
Wojewódzki Komitet Organizacyjny 
Towarzystwa Ukraińskiego

W Koszalinie powołany zo 
stał Wojewódzki Komitet Or

Ł0WK1 jasne 1 ciem- 
ne. Barwne ubranka 

i barwniejsze jeszcze bu-

klety w każdej niemal rącz 
ce. Szkolny gwar wprost 
ogłusza przybysza. 1 w do-
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List ze Złotowa

Ani czarne, ani białe
CZAS zatarł niewątpli

wie w pamięci niejed
nego czytelnika arty
kuł M. Dybowskiego 
zamieszczony kilka ty 

godni temu w nr 26 „Po pro
stu“. Zatarł wśród tych czy
telników, którzy albo nie ma 
ją „nic“ wspólnego z lud
nością autochtoniczną, albo 
słyszą o niej lub stykają się z 
nią od czasu do czasu. Zrozu
miałe, że ludzie ci nie widzą 
na codzień naszych 10-lefnich 
zadłużeń w stosunku do ludno 
ści rodzimej, zamieszkałej od 
wieków na Ziemiach Odzyska
nych.

Od kilkunastu dni przeby
wam w Złotowie. Rozmawiam 
z ludnością miejscowego po
chodzenia. Przed oczami prze 

• wijają się zmagania zamiesz
kałych tu Polaków w okresie 
ubiegłych dziesiątek lat. Od
czuwam patriotyzm każdego 
autochtona do wszystkiego co 
polskie, ale jednocześnie tra
gizm położenia, gdy znienacka 
padnie pytanie: „Powiedzcie, 
co my jesteśmy winni, że za 
polskość kiedyś nas gnębił 
wróg, hitleryzm, a teraz na
zywają nas Niemcami?...“ Na 

ii potwierdzenie teg^ patriotyz
mu, przywiązania do polsko
ści, niemal każdy autochton wy 
ciąga strzępy „Młodego Polaka 
w Niemczech“ lub pieczołowicie 
przechowywane fotografie ks. 
dr B. Domańskiego z dedyka
cjami.

Przytaczam te słowa, brzmią 
ce jak groźne oskarżenie, aby

Od kiedy istnieją 
pieniądze?

Sympatyk naszej rubryki 
K. W. p-zeezytal w HO nu
merze „Głosu" artykuł mgr 
A. Kotowskiego o społecz
nym obowiązku szanowania 
pieniędzy papierowych. W 
związku z tym chclalby się 
dowiedzieć gdzie 1 jak dawno 
ludzie zaczęli posługiwać się 
pieniędzmi.

Zagadnienie to jest nie
zmiernie ciekawe I to co po
wiemy na ten temat niżej — 
nie pretenduje nawet do częś 
ctowego nawet jego wyczer- 
pnnia.
Istota pieniądza łączy się z 

wymianą, z handlem. Od naj
dawniejszych czasów ludzie 
wymieniają nawzajem pro
dukty swojej pracy. Pierwot
nie więc kiedy nie znano pie
niędzy metalowych, rolę ich 
spełniały różne przedmioty 
jak: skóry zwierzęce, sól, by
dło (w llzymle nazwa pienię
dzy „pecunia" pochodzi od 
słowa „pecus" — bydło). Zro 
zumlalytn Jest, łe taka for
ma wymiany była nieprak
tyczna. Wyobraźcie sobie: 
ktoś potrzebował kupić wyro
by przemysłowe — niustal 
więc pędzić stado bydła, lub 
wleźć skóry do miejsca wy
miany, aby dokonać transak
cji. stąd też pojawiają się 
jako środki zastępcze kruszce 
szlachetne, spełniające rolę 
pieniędzy.

Jak dowodzą badania nu
mizmatyków, pieniądze w po
staci sztabek brązu, złota i 
srebra, kursowały już w III 
1 II tysiącleciu przed naszą 
•rą w krajach starożytnego 
Wschodu. Jako monety poja
wiły się one w Grecji ok. VII 
wieku przed n. e. Rzymianie 
używali pieniędzy srebrnych 
i złotych.

Pieniądze papierowe poja
wiły się w pierwszej fazie roz 
wolu kapitalizmu. Próby ich 
emisji spotykamy już na prze 
łomie XVII—XVIII wieku. Po 
raz pierwszy wypuszczono je 
w obieg v/ Ameryce w roku 
JMiż. we Francji — 171« r. I 
Rosji za panowania Katarzyny.

Paleontologiczne 
odkrycie 
w Chinach

Podczas prac wykopalisko
wych w prowincji Junnan, 
grupa paleontologów Chińskiej 
Akademii Nauk natrafiła o- 
statnio m dość dobrze zacho 
wane szczątki szkieletów — 
dinozaurów — olbrzymich ga
dów, które żyły na ziemi 
przed stu milionami lat. Dłu
gość jednego z tych zwie
rząt przekraczała 25 m. Ucze
ni stwierdzili, że każdy z 
nich należał do odrębnego ga 
tunku.

Po kilku dniach paleontolo
gowie natrafili w bliskości po 
przedniego odkrycia na ska
mieniałe szczątki pradawnych 
żółwi 1 Jaszczurów, żyjąc/ch 
w erze mczczolcznej 1 pale- 
ozolcznej — setki milionów 
lat temu.

A. I. 

dorzucić swoje uwagi do toczą 
cej się polemiki na łamach 
„Ziemi i morza" wokół arty
kułu M. Dybowskiego. Stano
wisku Dybowskiego dały już 
swój wyraz J. filipińska i A. 
Zatrybówna w artykule „Spór 
o Smętka", a w numerze 13 
tegoż tygodnika Stanisław 
Kierszewskf w artykule „Czar 
ne czy białe?" —T podejmując 
z nim polemikę. Ogólnie rzecz 
biorąc, sytuacja nie jest tak 
czarna, jak ją niektórzy wi
dzą, ani tak biała, jak ją 
niektórzy bielą. Błędem było 
by twierdzenie, że problemu z 
autochtonami nie ma. Jest on. 
i dziś, w okresie wielkiej od 
nowy zarysowuje się znacznie 
ostrzej niż dwa, ewentualnie 
trzy lata temu. Rozważmy 
więc zasadniczą rzecz, zagad
nienie, o którym pisał patrząc 
przez przyciemnione okulary 
M. Dybowski: czy istnieje dy
skryminacja P"tochtonów?.„

II.

DO restauracji w Złołowię 
wchodzi autochton T. K.

- Siada za stolikiem i cier
pliwie czeka aż podejdzie kel
nerka. Za chwile do tej samej 
restauracji wchodzi od kilku 
lat znajomy pana T. K. (z lud 
noścl napływowej), siada przy 
sąsiednim stoliku. 7afrasowa 
na kelnerka podchodzi do pa
na T. K. Pan X. — znajomy 
autochtona, zaczyna sztorco
wać kelnerkę, że z jakiej to 
niby racji obsługuję „szkopa“ 
pierwszego. Skądinąd nato
miast, wiadomo jest nanu X, 
że jego znajomy, pan T. K. za 
polskość siedział w hitlerow
skich obozach koncentracyj
nych, że mimo okropnych re
presji — polskości swej się 
ni» wyparł.

W oś-edku zdrowia, grupka 
kobiet czeka na lekarza. Z ga 
binetu wychodzi pielęgniarka 
i zaprasza, zresztą zgodnie z 
kolejnością numerków, jako 
pierwszą z pacjentek jedną z 
autochtonek. Zasadniczo nikt 
nie protestu!’. Ale jedna z o- 
»zekujących kobiet z ludno
ści napływowej podnosi 
wrzask, że jakim to prawem 
„niemra" ma pierwszeństwo. 
„Niech czeka — uzupełnia pod 
niesionym głosem — jak ja 
czekałam za okupacji“...

Te dwa przykłady zaczerp
nięte wprost z terenu z obser 
wac'l żvcia, rzecz jasna mogły 
by mi posłużyć jako argument 
do napisania artykułu, który 
mógłbym rozpocząć terminem 
dyskryminacja i tym samym 
słowem go zakończyć, Czv by 
łaby to obiektywna ocena? Nie! 
No. ale gdybym dodał, że au
tochtoni byli ekonomicznie 
„męczeni" — „dyskryminowa
ni“, a ludność napływowa — 
nie, to argumenty te stałyby 
się zapewne mocniejsze. A 
może posypałyby się protes
ty do redakcji?.»

III.

JSLIPIŃSKA i A. Zatry- 
bówna w artykule „Spór 
o Smętka" polemizując 

z M. Dybowskim, dochodzą do 
wniosku, że problem dvskrvmi 
nacji nie istnieie. Oczywiście! 
Przecież nie ma go w staty
stykach, przecież nie ma aktu 
prawnego, który by pozwalał 
»a dyskrymin»cie mniejszości. 
Poza tym w Polsce Ludowej 
nie ma organizacji społecz
nych. które bv miały w swoim 
programie zalegalizowaną dy
skryminację. Ale czy to o- 
znacza. że w Polsce nie ma np. 
wvfvkan>a palcem’ autochto
nów? Wcale nie! Dość często 
notuj» się, 13 i Ukraińcy. Ży
dzi i Niemcy — tam gdzie się 
znajdują, tam ich wytykają. 
Rzecz oczywista, że żaden z o- 
bywatell tych narodowości, u- 
trzymując swoje obywatel
stwo, nie ma żadnych powo
dów do rozgoryczenia, bo sta
nowi ono dla każdego człowie
ka dumę narodową. Ale przy
krym jest natomiast przypisy
wanie obcej narodowości 1 
przynależności państwowej w 
sposób szyderczy lub wbrew 
faktom.

Mógłbym posłużyć czytelni 
kowi i innymi przykładami, 
mówiącymi o wytykaniu pal
cami dobrych synów naszej 
ojczyzny, o utrudnianiu im 
żvcia. Ale czy tę kilka, lub 
kilkanaście faktów upoważnia 
loby mnie, do stwierdzenia, 
że dyskryminacja, jako 
problem występuje? Mógłbym 

I na równi posłużyć dobrymi

przykładami, ale czy ich kil
kanaście lub kilkadziesiąt u- 
poważniałoby mnie do stwier 
dzenia, że z pietyzmem pielę
gnujemy dorobek Polonii w 
Niemczech, a autochtonów o- 
taczamy ojczyźnianym, gorą
cym sercem?... Nie! Po sto
kroć NIE! Nie chcę popaść 
w skrajność twierdzeń „czar 
ne, czy białe?" — jak to do
maga się od J. filipińskiej i 
A. Zatrybówny Stanisław 
Gierszewski.

IV,

ZŁOTÓW i jego okolice, 
। a szczególnie o 10 km 
oddalone Zakrzewo — 

stanowi pomnik polskości 
tych ziem, zachowanej w naj 
piękniejszych tradycjach na
rodowych naszej ojczyzny 
przez cały okres intensywnej 
germanizacji, niszczenia 
mniejszości narodowych przez 
hitleryzm. Właśnie tu, w Za
krzewie działał niestrudzenie 
ks. dr B. Domański — już 
wówczas nazwany patronem 
polskości w Rzeszy. Imię 
ks. Domańskiego Polacy — 
autochtoni zamieszkali na Zie 
mi Złotowskiej wymawiają 
z największą czcią, hołdem i 
szacunkiem. Ale prawdę o 
polskości autochtonów zna 
niewielu z ludności napływo
wej. Tak samo, jak niewielu 
mieszkańców Polski central
nej. Powstaje więc zasadni
cze pytanie; dlaczego dotych 
czas nie podjęto szerokiej ak 
Cjl popularyzującej osiągnię
cia autochtonów w walce o 
utrzymanie polskości naszych 
Ziem Zachodnich?

Nieliczne publikacje żarnie 
szczone na ten temat w „Pol 
sce Zachodniej“ oraz ich fra
gmenty w „Tygodniku Kato
lickim" w roku 1947, a zebra 
nę i wydane w rok później 
przez diecezję gorzowską w 
broszurze poświęconej ks. Do 
mańskiemu z okazji 10-lecia 
Berlińskiego Zjazdu Związku 
Polaków w Niemczech — nie 
zaspokajają, jak widzimy za
potrzebowania.

Zwykliśmy bohaterom sta
wiać pomniki. Pokuśmy się 
więc o postawienie pomnika 
tym wszystkim patriotom, 
którzy przez wiekową niewo
lę nie wyrzekll się polskości. 
Najwspanialszym, granitowym 
pomnikiem dla ludności ro
dzimej — zamieszkałej na Zie 
miach Zachodnich byłoby do
tarcie do świadomości ludz
kiej, do świadomości wszyst
kich ludzi ze słowami praw
dy o polskości z dziada pra
dziada ludu Ziemi Złotow
skiej, Człuchowskiej, Bytow- 
skiej I innych.
BOGUSŁAW AMBROŻEWICZ

W kilku 
wierszach ..

Zakończone w ub. niedzielę mi
strzostwa lekkoatletyczne Polski 
juniorów przyniosły pierwsze 
miejsce reprezentantom ZS 
Zryw, przed Budowlanymi i Spar 
tą.

W ostatnim dniu mistrzostw do 
bry wynik osiągnął Bożek (Zryw) 
w biegu na 200 m — 21,8 oraz 
Karasikówna (Kol.) w biegu na 
53U m — 1.16.4 rnin.

♦ * *

W ramach zawodów przyjaźni, 
zorganizowanych w Pradze z o- 
kazji IV Kongresu Studentów 
Lęrczakówna zwyciężyła w biegu 
na 2C0 m z wynikiem 24,6, Ku- 
sion skoczyła w dai 5 84, a Ma- 
tyjek w biegu na 400 m uzyskał 
czas 49,1.

« # *

Duńska potwierdziła w Lipsku 
swą wysokff formę, skacząc w 
dal 6.00. Walczak w rzucie oszcze 
pem mfał 72.70 m.

Na tych samych zawodach 
Koehler (NRD) i Gastl (NRF) u- 
zyskały w biegu na 80 rn ppł. 
doskonałe wyniki — 10,8 sek.

Bo Olsztyna w pełnym składzie
Za dwa miesiące naszych 

lekkoatletów czeka walka o Pu 
char Miast w silnej obsadzie 
kilku okręgów. Jak dotąd w 
imprezach tego rodzaju zajrno 
waliśmy końcowe miejsca i... 
ani razu nie potrafiliśmy zesta 
wić pełnej reprezentacji.

Zbliżający się występ w Ol
sztynie przyszedł mi na myśl, 
gdy czytałem sprawozdanie z 
szumnie zapowiadanych zawo 
dów o puchar WRZZ. Miał to 
być przecież „wszechstronny 
przegląd dorobku". Zamiast te 
go widzieliśmy jednak tylko 
imitację zawodów.

W jaki wiec sposób wyłonić 
najlepszy zespól, skoro niemal 
przez trzy czwarte sezonu nie 
potrafiliśmy tego dokonać? Op
tymiści pocieszają się tym, że 
przecież lekkoatleci mają jesz 
cze przed sobą spotkanie Mia- 
sto-Wieś oraz mistrzostwa wo
jewódzkie.

MKKF w Koszenie
zawiadamia że

...sędziowie klasy III i kan
dydaci na sędziów w lekkoa
tletyce i koszykówce powinni 
zgłosić ■ się jutro (środa 5 
bm) w biurze MKKF w godzi
nach od 14—15 po odbiór legi
tymacji sędziowskich.

Wystarczyło niewiele tygodni, aby 
Małgorzata weszła z nimi w 
bliską komitywę. W międzyczasie 
Jego Swiętobliwość Ojciec Święty 
Sykstus IV powierzył metropolię pomor
ską biskupowi Marinusowi — uzyskała w 
jego osobie potężnego sojusznika. Nowy 
biskup bowiem ze swymi sympatiami 
do Brandenburgii wcale się, nie krył, a 
księżnę otoczył szczególną opieką. Od
wiedzał ją sam, a i ona często książęcą 
karawelą wyprawiała się przez Zalew z 
Wołogoszczy do Kamienia, gdzie podwoje 
biskupiego pałacu były dla niej zawsze 
otwarte.

I tu nagle Bogusław wzywa Kocflina. 
Wzywa, to za mało powiedziane. Przy
syła straż, która przestraszonego medy
ka bezceremonialnie ładuje na konia i 
zabiera z sobą bez słowa wyjaśnienia. 
Cóż się z nim teraz dzieje?

Odpowiedź na to pytanie księżna Mał
gorzata otrzymała prędzej, niż mogła 
przewidywać. Zaledwie zdążyła powstać 
z klęcznika, gdy na zamkowy dziedziniec 
wjechał Bogusławowy orszak. To, co te
raz nastąpiło, wydawało się księżnej ko
szmarnym snem.

Bogusław przeszedł obok niej bez Jed
nego spojrzenia. Za nim jacyś ludzie, 
milczący złowrogo, wlekli wpółżywego 
Koeflina — wysokiego chudzielca z po
kaźnym garbatym nochalem, ubranego 
w suknie tak długą, iż wlokła się za nim 
po ziemi. Do Małgorzaty podszedł Mł- 
slaw i da) znak dłonią, aby również u- 
dała sie za wszystkimi. Posłuchała. Otu

lona w płaszcz, wydawała się wyższą 
niż była w rzeczywistości; przestrach 
nadał jej twarzy wyraz trwożliwego 
zdumenia tak, że stała się niemal ładna. 
Zalęknione orzechowe oczy szukały na 
próżno gestu życzliwości, pełne wargi 
lekko uchylone drżały, ilekroć napoty
kała skamlący o posnoc wzrok swego 
medyka.

Książęca komnata. Zbrojni puścili 
Koeflina — zatoczył się i przypadł do 
podłogi, nie śmiejąc oderwać od niej 
kościstych dłoni. Księżnej Misław pod
sunął krzesło; opadła na nie i zastygła 
w bezruchu. Bogusław tymczasem zaci
skał gniewnie zęby i chodził po komna
cie: od wąskich okien ku kominkowi, na 
którym płonęły szczapy drzewa, 1 z po
wrotem. Nagle zatrzymał się:

— Sprowadzić kata!
— Nie męczcie, tylko nie męczcie! — 

poderwał się medyk i na kolanach po- 
czołgał się ku księciu. — Naimiłościw- 
szy panie, dopraszam się łaski, dopra- 
szam...

— Sprowadzić kata! — powtórzył sta
nowczo Bogusław i na nowo zaczął prze 
mierzać komnatę, obijając mieczem o 
sprzęty.

Upłynęła chwila napiętego milczenia. 
Wreszcie obok kominka stanął człowiek 
w czerwonym ubiorze z kapuzą na gło
wie, przepasany sznurem. Obok siebie 
postawił duży losz z rozmaitymi narzę
dziami swego fachu. KoetHnowi w gardle 
zaschło na widok różne! wielkości

szczypców, noży, cęgów, kajdan. Zaczął 
drżeć jak w febrze. .

Książę dał znak, aby zbrojni wyszli. 
Zostało w komnacie sześć osób: obok 
pary książęcej wąsaty Misław w zbroi 
i siwowłosy kanclerz Grzegorz Kleist, w 
obcisłych pludrach do czapli czyhającej 
na łup podobny; krępawy mistrz strycz
ka o szerokich szczękach i medyk księż
nej Małgorzaty. Kat jednym ruchem 
podniósł Brandenburczyka z ziemi, po
stawił na nogi. Ponieważ jednak pod 
delikwentem kolana wyraźnie się ugi
nały, podtrzymywał go dzierżąc za suk
nię na plecach. Bogusław zbliżył się na 
krok i potrząsnął Koetlinowi pięścią; 
przed nosem:

— Mów wszystko, co wiesz!
— Jestem niewinny, najmiłościwszy 

panie.
— Mów, łotrze, bo każę wziąć na męki!
— Ale co, Boże mój?
— Czy ta kobieta — książę wskazał na 

Małgorzatę — była w stanie błogosławio
nym?

— Skąd ja...
— Nie łżyj, hyclu!
— Była.
— He razy?
Kocflin wyprostował się z godnością. 

Dobył z kieszeni okulary I założył je na 
garbaty nochal, jakby chciał przyjrzeć 
się lepiej Bogusławowi. Próbował popra
wić szerokie rękawy szaty, lecz dłoń kata 
trzymała go mocno, więc po krótkim sza
motaniu dał za wygraną.

— Najmiłościwszy panie, od ezasów 
mądrego Eskulapa na medykach spoczy
wa powinność, iżby chowali w sercach 
tajemnice chorych, powierzonych ich pieczy.

— Ale też medyka, który przyłożył 
ręki do zbrodni, prawo straszniej karze, 
niż zbira. Od czasów mądrego Eskulapa. 
Będziesz mówił? Nic? Dość tej komedii! 
Niech kat weźmie’ się do dzieła. A ty, 
Kleist, wypytaj tego łotra, bo już głowę 
tracę.

W niedzielnych finałach wioślarskich mistrzostw Europy pol
skie osady nie odniosły sukcesów, zajmując dalsze miejsca. Tak 
więc ostatecznie najlepiej wypadła jedyna nasza załoga ko
bieca — czwórka ze sternikiem. Widzimy ją na zdjęciu tuż po 
biegu, który przyniósł Polkom tytuł wicemistrzowski.

(Fot. — CAF)

Siatkarze zwyciężają w finale
Polscy siatkarze zagrali nie

spodziewanie dobrze w meczu 
z wicemistrzem Europy — Ru 
niunią, odnosząc swe pierwsze 
w finałach zwycięstwo 3:1

Niewątpliwie, pomoże to sek 
cjl rozpatrzyć się w możliwoś 
ciach poszczególnych zawodni
ków. Praktyka uczy jednak, że 
ustalanie składu „na kolanie", 
tuż przed zawodami, nie przy
nosi dobrych rezultatów. I dla 
tego wydaje się, że najsłusz
niejszym wyjściem z sytuacji 
byłoby... ożywienie rady tre
nerów. Niech członkowie rady 
wytypują szeroką kadrę: po 
3—4 zawodników w każdej kon 
kurencji, i zawiadomią sekcję 
o dokonanym wyborz.e, aby za 
wodnicy już na kilka tygodni 
przed startem wiedzieli w ja
kich konkurencjach będą starto 
wać. Poza wspomnianymi za
wodami programowymi, warto 
by też przeprowadzić imprezy 
kontrolne, nawet w poszcze
gólnych sekcjach Jeśli brak fun 
duszy nie pozwala na zgrupo
wania.

Niewątpliwie w planowanych 
imprezach może „wyskoczyć" 
paru utalentowanych zawodni 
ków. W takim razie nic nie bę- 
dz.ie stało na przesz.kodzie, aby 
dokooptować ich do kadry i — 
ewentualnie wystawić do wal
ki o puchar. Kierownictwo sek 
cjl 1-a WKKF musi pamiętać 
o tym, że chcąc, aby nasi re
prezentanci dobrze wynadlt, 
trzeba myśleć o olsztyńskim 
występie już dzisiaj. Do, Ol
sztyna powinna wyjechać , re
prezentacja w pełnym, najsil 
niejszym składzie.

(13:15, 15:9, 15:11, 15:7). W 
dalszych spotkaniach finało
wych w konkurencji mężczyzn 
Francja pokonała Chiny 3:1, a 
Czechosłowacja — Jugosławię 
także 3:1.

O ile siatkarze zagrali bar
dzo dobrze, to niespodziankę 
sprawiły siatkarki, przegrywa
jąc z robiącą z meczu na mecz 
duże postępy drużyną NRD. 
Nasze siatkarki przegrały 1:3 
(12:15. 12:15, 15:13, 14:16), 
przy czym w czwartym secie 
prowadziły nawet 14:10. W 
pozostałych spotkaniach kobie 
cych rozegranych w niedzielę 
siatkarki ZSRR pokonały Chin 
ki 3:0, Czeszki wygrały z Bul- 
garkami 3:1, a zawodniczki 
USA zwyciężyły Holandię 3:0.

W poniedziałek była przer
wa w rozgrywkach.

Wojewódzka
narada sportowa

Wojewódzka Rada Związ
ków Zawodowych w Koszali
nie zwołuje na dzień 7 wrześ 
nla br. wojewódzką naradę 
aktywu sportowego pionu 
związkowego.

Narada ta odbędzie się w 
salf WDK. Początek o godz. 
10.

Jako główny problem zo
staną omówione zadania w za
kresie rozwoju kultury fi
zycznej i sportu w zakładach 
pracy.

Spodziewamy się, źe obra
dy te przyniosą pożądane re
zultaty. Ostatnio notujemy 
znaczne osłabienie w pracy 
kół związkowych. Narada ta 
winna przyczynić się do prze 
łamania tego impasu i wy
tyczyć konkretne zadania dla 
sportu związkowego.


